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NA WCZASY

Coraz w ięce j je s t dom ów w ypoczynkow ych Funduszu 
Wczasów Pracow niczych, coraz w ięce j lu dz i korzysta  z za
służonego w ypoczynku. W  radzie  zakładow e j albo oddziale 
Z w iązku  Zawodowego można otrzym ać sk ie row anie  na 
wczasy. P rzys łu gu ją  dziś one ludz iom  pracy, na jp iękn ie jsze  
ośrodki w ypoczynkow e czeka ją  na ich przyjazd.

Można pojechać na 14 - to dn iow e wczasy turystyczne , 
w ypoczynkow e, żeglarskie, ko la rsk ie , tu rys tyczno  - w ę
drow ne czy też spędzić wczasy siedm iodn iow e na pe łnym  
m orzu. Są także i tak ie  m iejscowości, ja k  Pob ierów , gdzie 
może pojechać cała rodzina p rzodow nika pracy, zamiesz
ku jąc  przez ten okres czasu w  m a łym  dom ku je dn o rod z in 
nym . Są także wczasy dla m a tk i i dziecka.

Po raz p ierw szy w  tym  roku  zorganizowane będą spec ja l
ne tu rnu sy  dla  m łodzieży. Dom y tak ie  będą bogato za
opatrzone w  sprzęt sportow y.

We w szystk ich  domach w ypoczynkow ych czekają na 
wczasowiczów różne ro z ry w k i, zabawy, g ry  sportowe i  za
jęc ia  św ie tlicow e.

P rzew odn ik  P T T K  oprowadzać będzie p rzyb y łych  po za
by tko w ych  budow lach, zna jdu jących  się w  oko licy , będzie 
prow adz ił dalekie wycieczki.

H u tn ik  i  prządka razem będą 
ło w ić  ry b y  na b ys tre j rzece. 
Każdy dom FW P zaopatrzony  
jest nie ty lk o  w  sprzęt spor

tow y  ale i  w ędkarsk i.

P rzy jem n ie  w ypoczyw a się na 
żaglówkach, p łynąc na dalekie  
w ycieczki. Razem pojadą lu 
dzie fa b ry k  i  b iu r, aby rze te l

nie odpocząć.
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Młodzież na jchę tn ie j up raw ia  sport, k tó ry  dostarcza du 
żo s iły  i zdrow ia. W arun k i do g ry  w  s ia tków kę  są wszędzie, 
we w szystk ich  domach znajdzie się boisko na piasku czy 
na traw ie .
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W ieczory m ija ją  szybko p rzy  grze w  szachy, czytan iu  
książek w  św ie tlic y  czy s łuchaniu radia. W tedy też toczą 
się najżywsze dyskusje, następuje wspólna w ym iana  do
świadczeń

P raw o do uzyskania sk ie row an ia  na wczasy m a ją  ludzie  
p ra ty . Trzeba ty lk o  zgłosić się do Rady Z ak ładow e j —  d ro 
ga do dom ów wczasowych je s t o tw a rta .

Sztandar
młodych
O RGAN ZAR ZĄD U  GŁ Z N IP

W arszaw a, p ią tek  1 czerw ca 1951 r. N r  129 (337) B  ij?

P r a c ą  u c z c im y  Z lo t  w

Cena 15 g r

i m e

4 0 0  Z O B O W IĄ Z A Ń
p o d ję ła  m łodzież „U rsu sa”
C oraz w ięce j m e ld u n kó w  n a p ły w a

z całego k ra ju
W  dalszym  ciągu na p ływ a ją  m e ldu nk i z całego k ra jn  o zobowiązaniach p rodukcy jnych , 

pode jm ow anych dla  uczczenia I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j.

W Zakładach M echanicznych 
„U rsu s “  na masówce, m łodzież 
podję ła około 400 zobowiązań.

Przewodnicząca zakładowego 
kom ite tu  przygotowawczego do 
F es tiw a lu  ko l. Tuszewska opo
w iedzia ła  zebranym  o zadaniach 
B erlińsk iego  Z lo tu.

P rzem aw ia jący następnie k ie 
ro w n ik  jedne j z g rup  p ro d u k 
cy jn ych  — K acprzak ośw iad
czył: „M łodz ież naszego dzia łu  
zobow iązuje się podwyższyć w y 
konanie swoich p lanów  p ro d u k 
cy jn ych  od 3 do 5 proc. Im  
w ięcej ta k ich  będzie zobow ią
zań ty m  k ra j nasz będzie m oc
niejszy, tym  potężniejsze będą 
s iły  p o ko ju “ .

W  im ie n iu  m łodych  m odela
rz y  ob. D a łek zobow iązał się 
w ykonać upom inek dla delega
c ji ch ińsk ie j na F estiw a l, w  
postaci precyzyjnego mo.delu 
tra k to ra  „U rsu s “ .

W tym  czasie, k ie d y  część 
m łodzieżow ej załogi „U rsusa“  
obradow ała nad przygotow ania^ 
m i do Festiw a lu , m łodzi ro 
bo tn icy  z d ru g ie j zm iany przy 
warszta tach i  maszynach już  
re a lizo w a li swoje zobowiąza
nia.

14-osobowa m łodzieżowa b r. - 
gada im . H a nk i S aw ick ie j, skł
dająca się z dziewcząt p racu- 
ją c3'ch w  to ka rn i, postanow iła 
podwyższyć dotychczasową w y 
dajność p racy o 2 proc.

O pod jęc iu  Czynu w  „U rs u 
sie“  m ów ią  tab lice  ogłoszenio
we, zna jdu jące się obok w a r
sztatów  i  maszyn, m łodzieżo
w ych  b rygad  im . Lenina, Bucz
ka, 1 M aja , Czapajewa i in 
nych.

Sukcesy bngady 
im. Rnknssiniskiegn 

w ..Pa-Fa-Wagn“
W  „P a -F a -W ag u “  robo tn icy  i 

robotnice zorgan izow ani w  b ry 
gadach m łodzieżowych, postano 
w i l i  d la  uczczenia Z lo tu  zw ię k 
szyć od 10 do 20 proc. w y k o n y 
w anie  no rm  p rodukcy jnych . I -  
lość zespawanych przedm io tów  
przez cz łonków  m łodzieżowej 
b rygady  im . K onstantego R o
kossowskiego je s t dzis ia j w ię k 
sza n iż  w czora j, o w ie le  w ię k 
sza n iż  przed tygodniem . Zobo
w iązan ia  wysoko przekroczono. 
Zam iast 165 proc. no rm y  — w y

konano 229 proc. W ydajność w
porów nan iu  z okresem przed 
podjęciem  zobowiązań znacznie 
wzrosły.

•Wszystkie b rygady  m łodzieżo
we kopa ln i „Zabrze-W schód“
pod ję ły  d ługookresowe postano
w ien ia  zwiększenia w yda jnośc i 
pracy. M. in. zespoły Z M P -ow ca 
Jaw orskiego i W o jd y ły  posta
n o w iły  do końca drugiego roku  
P lanu  6 -le tn iego w ykonyw ać: 
p ie rw szy — 160 proc. no rm y, a 
d ru g i —  146 proc. W  celu d a l
szego usp raw n ien ia  pracy m ło 
dzież organ izu je  14 now ych b ry  
gad p rodukcy jnych .

Hutnicy Pinlrknwa Tryb. 
ndpim iadają na and * 

huh „Risbrnk“
M łodzież h u ty  „H o rte n s ja “  zo

bow iązała się w ykonać wazon 
k rysz ta ło w y  i  cyga rn iczk i dla 
delegatów na Z lo t, w  celu prze
kazania tych da rów  m łodzieży 
n iem ieck ie j. Na cygarniczkach 
w y ry te  są słowa. „P o k ó j”  i 
„F ried en ".

Z  o ka z ji Z lo tu  M łodych  B o
jo w n ik ó w  o P okó j m łodzież h u 
ty  „F en iks “  w  P io trk o w ie  T ryb . 
zobowiązała się w ykonać p lan 
roczny w  ciągu jedenastu m ie 
sięcy. Zobow iązanie to w  ślad 
za m łodzieżą podję ła  cała załoga 
h u ty  „F en iks “ .

M łodzież h u ty  „K a ra “  w  od
pow iedzi na apel h u ty  .B obrek“ 
zobowiązała się podnieść w y 
dajność pracy o 5 procent.

J. P IL IC H O W S K I

I3B proc. nowej nurmy 
Inw. kuwola

Znany w  Polsce m is trz  szyb
k ich  w ytopów , Z M P -ow iec tow. 
H. K o w o l podczas uroczystego 
zebrania m łodzieży w hucie 
„Kościuszko“  postanow ił przez 
2 miesiące w ykonyw ać 136 proc. 
now e j no rm y. Również i inne 
zespoły z h u t j' „K ościuszko“  zna 
ćm ie  podwyższą w ydajność pra 
cy. Dotychczas zobowiązania 
p rodukcy jne  podję ło tam  7 m ło 
dzieżowych zespołów.

Ponad 540 m łodych ro b o tn i
ków , pracu jących w  Państw. 
Zak ł. Przem. Ln ia rsk iego  „L e n 
ko “  w  B ie lsku , w  ram ach swo
ich zobowiązań w yp ro d u ku je

dodatkow o w  okresie poprzedza 
jącym  Z lo t, tysiące m etrów , tka  
n,in. Z dn iem  11.V I. b r. w  fa b ry  
ce p rzystąp i do pracy 10 no 
w ych w zorow ych zespołów m lo  
dzieżowych.

Młodzież przekracza 
zuhtiftiązania ziołowe
A pe l h u ty  „B o b re k " pod ję ła  

także m łodzież w  P aństw ow ym  
Przedsięb io rstw ie B udow lanym  
N r  22 w  Łodzi. M łodzieżow a 
brygada ko l. K apusty  zobo
w iązała się na cześć Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j pod
nieść w ydajność p racy z 180 na 
200 proc. Już w  p ierw szym  
dn iu  m łodzież b rygady  zobow ią
zania przekroczyła , osiągając 
250 procent no rm y. Obecnie m ło 
dzież w yra b ia  ponad 250 proc. 
norm y. * i

W M m m  o  p o k ó j

W  całe j Polsce odbędą się
radosne zabawy i kiermasze dziecięce

i milionów dzieci radzieckich spędzi wakacje w uzdrowiskach
W  ZSRR, Polsce 1 innych  k ra jach  dem okrac ji lu do w e j dobiegają końca przygotow ania do radosnego Święta Dziecka. Z 

każdym  rok iem  zwiększa się w  tych k ra jach  ilość szkół, ż łobków , przedszkoli, domów dziecka, św ietlic .
Tymczasem w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  dzieci są w ych ow yw an e  w edług wym agań w o je n n e j p o lity k i rządów im p e r ia li

stycznych. N ieustanny w zrost drożyzny i nędzy powoduje, że dzieci muszą przeryw ać naukę 
dziecięce s iły  pracę.

pBb—  ro b o tn ic z a  rcglfcratfe czpn  P le M s c p to n ^ f

Ponad 5 milionów złotych
przyniosły zo b o w ią za n ia
ro b o tn ik ó w  w o j. k ra k o w s k ie g o
W  wielkich dniach Narodowego Plebiscytu Pokoju klasa 

robotnicza ofiarną, wytężoną pracą podkreśliła swe zrozu
mienie istoty Apelu Światowej Rady Pokoju.

Wesoło będą się baw ić dzieci 
W arszawy w  niedzielę 3 czerw 
ca br. Ca ły dzień w yp e łn ią  o r
ganizowane przez Stołeczny K o 
m ite t Obchodu M iędzynarodo
wego D n ia  Dziecka a trakcy jne  
im prezy dziecięce.

O godzinie 12-ej na B ie lanach
i w  Pow sin ie, zaś o godz. 14-ej 
w  13 innych punktach m iasta 
rozpoczną się pod k ie ru n k ie m  in 
s tru k to ró w  w ie lk ie  zabawy dzie 
cięce połączone z bogatym  p ro 
gram em  a rtys tycznym .

W 14 punktach  m iasta, m. in. 
na A g ry k o li,  na M ariensztacie i 
w  A l. S ta lina  oraz na W o li zor
ganizowane będą kierm asze ksią 
żek dziecięcych. P rzy  stoiskach 
k ie rm aszow ych dzia tw a spotka 
popu larnych au to rów  książek 
dziecięcych.

(K or. w ł.) W ojew ódzki K o m i
te t O brońców  P oko ju  w  K a to w i
cach p rzygo tow u je  w  dniach 3 — 
4.V I br. festyn ludow y na M u - 
chowcu ze specja lnym  p rog ra 
m em  dla dzieci. Na festyn ie  tym  
będzie kierm asz lite ra tu ry  dzie
cięcej, stoiska z ks iążkam i oraz 
zabawa dziecięca.

W  pa rku  Kościuszki rozłoży 
się w  ponad stu nam io tach obo
zow isko 1.50C harcerzy, k tó rzy  
w  godzinach w ieczornych urzą
dzać będą v  różnych d z ie ln i
cach m iasta ogniska harcerskie, 
połączone z w ystępam i zespołów 
artystycznych.

Zw iązek L ite ra tó w  •’ o lskich
organ izu je  spotkania au to rów  z 
dziećm i w  szkołach: w  Często
chowie, R ybn iku , L u b lińcu . T a r 
now skich Górach, we w si spó ł
dzielczej L ipce  i  Boronow o oraz 
w  sanatorium  w  Istebne j.

F ilm  P o lsk i w  dniach M DD 
w yśw ie tlać  będzie f ilm y  dla 
dzieci w  m iastach pow ia tow ych 
i w ydzie lonych, w  k ilku n a s tu  
spółdzie ln iach p rodu kcy jnych  o- 
raz f i lm y  k ró tkom etrażow e na 
ry n k u  w  Katow icach.

Również dn ia 3 i  4.V I  br. od
będzie się w  W ilczym  G ardle, 
pow. G liw ice  690-osobowy Z lo t 
H arcersk i.

(I. G ur.)

Polskie dzieci 
piszq listy ...

Przed Św iętem  M iędzynarodo 
wego Dnia Dziecka znacznie o- 
żyw ila  się w ym iana  korespon
dencji m iędzy dziećm i różnych 
k ra jó w . Dzieci po lskie piszą rów  
nież wzruszające lis ty  do zasłu
żonych obrońców poko ju  i p rzy 
wódców m iędzynarodow ej k lasy 
robotniczej.

Do Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
piszą m, in. dzieci szkoły pod
staw ow e j N r 7 w  G dyn i: „N ie  
chcemy w o jny . Chcemy się u - 
czyć, . aby móc ja k  na jprędze j 
pracować dla naszej ludow ej

O jczyzny. W iem y, że Rada Po
k o ju  nas b ro n i i że je j uchw a ły  
służą naszemu szczęściu“ .

W liście do W KPfb) dziatwa 
szkoły im . Gen. Ś w ierczew skie
go w  O liw ie  przesyła jąc swoje 
najserdeczniejsze pozdrow ienia 
pisze, że pokój jest dzieciom 
bardzo po trzebny  do tego. aby 
w yro s ły  na godnych obyw a te li 
P o lsk i L u d o w e j....... Chcemy po
dziękować W K P (b) za to — p i
szą dzieci — żc nasze dz iec iń 
stwo up ływ a  szczęśliwie v  w o l
ne j O jczyźnie“ .

U czniow ie szkoły podstaw owej 
N r  15 w  Gdańsku naw iąza li kon 
ta k t z dziećm i ang ie lsk im i. „U  
nas w  Polsce wszyscy dorośli 
podp isa li Apel Pokoju. Niech i 
u Was tych podpisów będzie ja k  
n a jw ię ce j“

P rzem ów ien ie  rad io w e  
M in is tra  O św ia ty

Z okazji M iędzynarodowego 
Dnia Dziecka m in. O św ia ty W i
to ld  Jarosińsk i wygłosi przez 
rad io  1 czerwca br. oko licznoś
ciowe przem ówienie. W celu u- 
m ożliw ien ia  dzieciom i m łodzie
ży szkolnej «w słuchania tego 
przem ów ienia, w  szkołach na
stąpi przerwa w nauce, podczas 
k tó re j uczn iow ie  zbiorą się przv 
g łośn ikach rad iow ych w św ie- 
licach.

podejmować ciężką, ponad

ZSRR
W Zw iązku Radzieckim  prze

znacza się znaczne fundusze na 
organizacje wczasów le tn ich  d la  
dzieci. D zięk i tem u w br. po
nad 5 m ilion ów  dziec spędzi w a 
kacje w  uzdrow iskach. M łodzież 
szkolna w y iedzie  na w ypoczyn
kowe obozy pion ierskie , k tó re  
-na jdu ją  się w na jp iękn ie jszych  
m iejscowościach Zw iązku Ra
dzieckiego. Obecnie is tn ie je  w 
ZSRR ponad 6 tys tak ich  obo
zów W br. v  obozach p io n ie r
skich wypoczywać będzie o 
15C.OOO w ięce j dzieci n iż w  r. ub.

W ę g r y

Prezyd ium  W ęgiersk ie j Repu
b lik i Ludow e j w ydało dekre t o 
powszechnym obow iązku nau
czania. Na mocy tego dekretu 
każde dziecko po osiągnięciu 6 
roku  życia obowiązane jest u - 
częszczać do szkoł.v. Nauka jes t 
bezpłatna.

C zechosłow acja
W br. w  obozach p ion iersk ich  

i domach w ypoczynkow ych spę 
dzi w akacje ponad 232.000 dz ie
ci rob o tn ików  Czechosłowacji.
D la dzieci, k tó re  nie będą m o
g ły  wyjechać na obozy letnie, 
organ izowan są domy w ypo
czynkowe w okolicach podmie; 
skich.

W oj. k rakow sk ie  mfelduje, że 
„W a rty  P oko ju “  pe łn iło  ponad
18.000 osób. W artość doda tko
w e j p ro d u k c ji w ynosi przeszło
5.412.000 zł. Na Śląsku do 
„W a r t“  stanęło tysiące g ó rn i
ków , h u tn ikó w , m etalow ców .
44.000 osób zaciągnęło „W a r ty “  
i da ło se tk i tysięcy z ło tych osz
czędności —  donosi Łódź. W 
s to licy  ok. 15.000 lu dz i pracy, 
uczestniczących w  „W a rta c h “ 
da ło ponadplanową produkc ję  
w artośc i przeszło 2 m iln . zł.

Częstokroć pełne załogi za
k ładów  pode jm ow a ły  k ró tk o te r 
m inow e dodatkowe zobow iąza
nia produkcy jne . W kopa ln i 
„K le o fa s “  „W a r ty “  zaciągnęło 
522 gó rn ików .

H u tn icy  śląscy p rz y w ita li Ple 
b iscyt P oko ju  no w ym i rekordo 
w ym i w y top am i s ta li. W trzech 
ty |k o  hutach „F lo r ia n “ , „B a 
to ry “  i „Z y g m u n t“  — N arodo
w y  P leb iscyt P oko ju  uczciło czy 
nem p ro d u kcy jn ym  około 900 
h u tn ikó w . N ienotow aną do tych
czas w  te j dziedzin ie pracy w y 
dajność uzyska ł rozb ijacz su
ró w k i w  hucie „F lo r ia n “  — Ro 
be rt Salbert, przekraczając nor 
mę o 182 proc.

W naszej fab ryce — m e ldu 
je  załoga ZP B  im . Dzierżyńskie 
go — do „W a rt P oko ju “  sta
nę ło 650 prządek. W yproduko
w a ły  one doda tkow o 900 kg. 
przędzy.

4.000 płaszczy w yp ro d u ko w a 
ły  dodatkow o szwaczki ŁZPO . 
W  fab ryce te j „W a r ty “  p e łn i
ło  1.200 robo tn ic . W  W ZPO  im . 
O brońców  W arszaw y wzmożona 
praca 1.500 rob o tn ic  i  rob o l .- 
ków  przyn ios ła  ponadplanową 
p ro du kc ję  w artośc i 480.000 zł.

O podobnych sukcesach napły 
w a ją  m e ldu nk i z w ie lu  innych 
ośrodków  przem ysłow ych całe
go k ra ju . M e ld u n k i te św iad
czą, że masy pracujące Polski 
n ierozłącznie w iążą w a lkę  o po 
k ó j z w a lką  o przedterm inow e 
w ykonan ie  p lanów  gospodar
czych.

Młodzież polska wybiera swoich delegatów
na Zlot do Berl ina

N ow i
m in istrow ie
Polski Ludowej

Prezydent RP m ianow a ł na 
wniosek Prezesa Rady M in i
strów , m ip is treu . Państwowych 
Gospodarstw R olnych, ob. H i
la rego  Chełchowskiego w icepre 
zesa Rady M in is tró w .

&
Prezydent RP m ianow a ł na 

wniosek Prezesa Rady M in i
strów , m in is trem  Drobnego Prze 
m yslu i Rzemiosła ob. Adama 
Żebrowskiego, dotychczasowe
go prezesa Centra lnego Urzędu 
D robnej W ytwórczości.

P rezydent RP m ianow a ł ob. 
S tan isława M ileck iego, do tych 
czasowego I I  S ekre tarza K o m i
tetu W arszawskiego PZPR, pod 
sekretarzem  stanu w  M in is te r
stw ie  H and lu  W ewnętrznego.

•It
Prezes Rady M in is tró w  m ia - 

p o w a ł ob. A n ton iego  M ie rz w iń 
skiego, dotychczasowego podse
k re ta rza  stanu w  M in is te rs tw ie  
H and lu  W ewnętrznego —  p re 
zesem Centralnego U rzędu Sku 
pu i K o n tra k ta c ji.

K ilk u  set tysięczna arm ia  
m łodych b o jo w n ikó w  o po 
k ó j — delegatów ca łe j m ło  
dzieży po lsk ie j, w yb ran ych  
na m asowych zebraniach 
w  zakładach pracy, PGR 
i spó łdzie ln iach p ro du kcy j 
nych, w ioskach, szkołach i 
uczelniach, bierze obecnie 
udzia ł w  pow ia tow ych , 
m ie jsk ich  1 dz ie ln icow ych 
zlotach M łodych B o jo w n i
ków  o Pokój.

Delegaci na z lo ty, 
Z M P -ow cy i n iezorgan i- 
zowani, to n a ja k ty w n ie js i 
i  na jlepsi m łodzi b o jo w n i
cy o pokój.

W im ien iu  m ilio n ó w  m ło 
dych rob o tn ików  i ch ło 
pów, uczniów  i s tudentów  
oraz pracow n ików  um ysło
wych w yb ie ra ją  on i de le
gatów na I I I  Ś w ia tow y 
Festiw a l w  B e rlin ie , k tó rzy  
będą reprezentować tam. 
całą m łodzież polską — 
walczącą o pokó j i b u d u ją 
cą lepsze ju tro  naszej o j
czyzny — socjalizm .

Przez k ilk a  m iesięcy 
trw a ły  p rzygotow ania  m ło 
dzieży do zlo tów . W  ca łym  
k ra ju , w  na jod leg le jszych 
naw et w ioskach, odbyw a ły  
się masowe zebrania m ło 
dzieży. D zięk i ty m  zebra
n iom , masy m łodzieży po
zna ją  hasła Festiw a lu , le 
p ie j uśw iadam ia ją  sobie

zadania w  w alce o pokój 
p rzeciw ko podżegaczom wo 
jennym .

Ta praca w y jaśn ia jąca  
da ła ju ż  poważne w y n ik i. 
W  czasie Narodowego P le 
b iscytu P oko ju młodzież 
stanęła w  szeregach ag ita 
to rów . Ni< zabrakło  m ło 
dzieży w  K om ite tach  O- 
brońców  Poko ju , w  t r ó j
kach ag itacy jnych  — sło
wem, ag itu jąc  za pokojem  
i  podpisując K a rtę  P leb i
scytową m łodzież czyniła 
to z pełną świadomością, 
z prześw iadczenietp, że wal 
cząc a k ty w n ie  o pokó j m o
żemy uchron ić św ia t od 
niebezpieczeństwa w o jny. 
Świadomość tę zawdzięcza
m y w  poważnym  stopniu 
pracy przygotow aw cze j do 
Z lo tów , a szczególnie ze
bran iom  masowym.

W  czasie masowych ze
brań m łodzieży zrodziła  się 
idea czynu przedzlotowego, 
podjęto w ie le  now ych zo
bow iązań p rodukcy jnych .

Na z lo ty  pow ia tow e i 
m ie jsk ie  przychodzim y z 
dużym  dorobkiem  pracy 
ag itacy jno  - propagandowej 
i o rgan iza to rsk ie j. Praca 
nasza nie  kończy się je d 
nak.

Za ledw ie  7 tygodn i dz ie li 
nas od I I I  Św iatow ego Z lo 
tu  w  B e rlin ie . W czasie 
tych  k ilk u  tygodn i ro z w i

nąć się pow inna jeszcze 
ba rdz ie j praca po lityczno- 
wyjaśnia.iąca wśród szero
k ich  mas m łodzieży.

Trzeba opow iadać na ze
braniach o sy tua c ji m ło 
dzieży w  k ra jach  k a p ita li
stycznych i ko lon ia lnych , o 
je j walce o pokój, o w a l
czącej m łodzieży H iszpanii. 
Trzeba ukazać naszej m ło 
dzieży ro lę  bohaterskiego 
Kom som ołu w  w ychow an iu  
nowych pokoleń Z w iązku  
Radzieckiego. Pow iedzieć o 
w k ładz ie  m łodzieży po lsk ie j 
w  dzieło um acnian ia  n ie 
podległości O jczyzny i  o- 
b rony  poko ju  — w  rea liza 
cję P lanu 6-letn lego.

Na Z lotach M -odych B o
jo w n ik ó w  o Pokó j delega
ci w in n i szeroko om ówić 
dalszy plan przygotowań 
do I I I  Św iatowego Festi
w a lu  w B e rlin ie . I n ie t y l 
ko om ówić, ale wysunąć 
w ie le  nowych, c iekawych 
fo rm  te j pracy. Trzeba 
przygotow ać dalsze maso
we zebrania m łodzieży, ze
społy artystyczne, zb ió r
kę na Fundusz S o lida rno 
ściowy, pomóc w  w ysy ła 
n iu  lis tó w  z pozdrow ien ia
m i do m łodzieży innych 
k ra jó w , pomóc w  k o n tro li 
term inowego w ykonan ia  
zobowiązań p rodu kcy jnych  
itd .

Hasła I I I  św ia tow ego

Z lo tu  M łodych B o jo w n i
ków  o P okó j w in n y  dotrzeć 
do każdego młodego czło
w ieka w  Polsce.

Na zlotach delegaci sze
roko om ów ią dalszy ptan 
pracy przed Festiwalem . 
O bow iązkiem  ich jest z ło 
żyć rów nież sprawozdania 
z dotychczas w ykonane j 
pracy. Delegaci — to n a j
lepszy a k ty w  m łodych bo
jo w n ik ó w  o pokój. W inn i 
oni zm obilizow ać do prac 
przygotow awczych jak  na j 
szersze masy m łodzieży.

Delegaci na I I I  Ś w ia to 
w y Z lo t M łodych B o jo w n i
ków  o Pokó j, w y b ra n i spo
śród najlepszych przedsta
w ic ie li m łodzieży po lskie j, 
reprezentować beda w  Ber 
lin ie  w y n ik i naszej pracy 
przygotow aw cze j do F es ti
w a lu  — wzrost św iadom o
ści po lityczne j szerokich
mas m łodzieży. gotowość
obrony pokoju, gotowość
do w a lk i o w ykonan ie  p la 
nów p rodukcy jnych , dzięki 
k tó ry m  rośnie potęga n a 
szej O jczyzny — poważne
go ogniwa w  św ia tow ym  
obozie pokoju.

M us im y pracować tak, by  
delegaci nasi m og li zam el
dować Św iatow em u Z lo to w i 
że czyn im y wszystko, a- 
by zm obilizow ać do d a l
szej wzm ożonej w a lk i o po 
k ó j całą m łodzież polską.
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W C Z A S Y  W  M IE Ś C IE >

Już za k ilk a  tygodn i rozpo
czyna ją się wakacje . S e tk i 
tys ięcy dzieci w y jedz ie  na ko
lonie , znaczna część dzieci 
spędzi w akacje  na pó łko lo 
niach.

Zazdrościć mogą dziecku 
po lskiem u jego rów ieśn icy  w  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych !

Ale czy to, co ju ż  os iągnęli
śmy, czy w ym ow a c y fr  m ó
w iących, że obecnie co piąte 
dziecko objęte jest akcją le t
nią, podczas gdy przed w o jną  
tylko  co 20-te m ogło w y je 
chać na wczasy —  czy to m o
że nas zadowolić?

N ie! W ym agania nasze w  
stosunku do zapewnienia n a j
lepszych w a ru n kó w  życia i  
rozw o ju  każdego człow ieka 
są duże i  stale rosną —  a 
szczególnie w ym aga jącym i 
m usim y być i  jesteśm y w tedy, 
gdy chodzi o dzieci!

Przez dziesięć m iesięcy w  
ciągu ro ku  każde dziecko ma 
dzień zorganizow any i  w y 
pe łn iony  w  sposób pożytecz
ny. Spraw a ta  zależy od ści
s łe j w spó łp racy szkoły, dom u 
i  o rgan izacji. W okresie w a 
k a c ji współpraca ta  ulega 
p rze rw an iu  i  dziecko, k tó re  
n ie  w y jecha ło  na ko lon ie  czy 
n ie  zostało p rzy ję te  na pó łko
lon ie , pozostaje ty lk o  pod 
w p ływ e m  domu, k tó ry  nie 
je s t w  stanie dostarczyć dziec 
ku  pe łnych w a ru n kó w  w ypo
czynku  w  połączeniu z roz
ry w k ą  i  odpow iedn ią pracą 
wychowawczą. S ku tk ie m  tego

co ro ku  spo tykam y na u l i 
cach, na boiskach i  placach, 
na plażach lu b  w  laskach pod 
m ie jsk ich  g rom adk i dzieci, 
k tó re  s tara ją  się na w łasną 
rękę  znaleźć jakąś roz ryw kę  
n ie  zawsze godziwą, 1 często 
grożącą zd ro w iu  lu b  naw e t 
życ iu  i  często na jzupe łn ie j 
d la  dzieci n iew łaściw ą.

S ytuacja  taka spraw ia  spo
ro  k ło po tó w  rodzicom , k tó rzy  
n ie  są w  stanie dzieci u trz y 
m ać w  domu, an i też rozto 
czyć nad n im i całodziennej o - 
p iek i —  m artw y też w ycho
w aw ców , k tó rz y  s k u tk i tak ich  
w a k a c ji muszą odrab iać z roz
poczęciem ro k u  szkolnego, zu
żyw a jąc na to  w ie le  cennego 
czasu i  sił.

W  poszukiw an iu  sposobów 
rozw iązania tego n ie ła tw ego 
prob lem u . sięgamy do boga
tych  doświadczeń radzieckich, 
gdzie prob lem  wakacyjnego 
w ypoczynku został rozw iąza
n y  ca łkow icie .

W  br. po raz p ierw szy p rzy
stępujem y do organ izow ania 
„wczasów  w  m ieście“ .

Co k ry je  się pod tą nazwą?
Zagadnien ie od s trony  fo r 

m a lne j sprowadza się do w y 
znaczenia k ie ro w n ik a  i  zastęp
cy, k i lk u  w ychow aw ców : fa 
chowców w .f., p racy ku tu ra ln o  
ośw ia tow ej, zajęć technicz
nych  itp ., w yna lez ien ia  odpo
w iedn iego lo k a lu  na św ie tlice  
i  pracow nie , m ie jsca na zb ió r
k i, boiska, ogródka, basenu. 
Tam  grom adzim y dzieci i  o r 

gan izu jem y ich  odpoczynek. To 
w łaśc iw ie  ju ż  wszystko™

Ta —  fo rm a ln ie  rzecz bio
rąc —  prosta sprawa nie jest 
je dn ak  ła tw a  —  gdy chodzi o 
pracę wychowawczą.

D odatkow a trudność, na ja 
ką  napo tykam y w  chw ili o - 
becnej, to  brak do tej pory 
pracy propagandowej wokół 
wczasów w  mieście. Zagadnie
n ie  p racy w y jaśn ia jące j ma 
duże znaczenie zarówno ze 
w zględu na dzieci, ja k  przede 
w szys tk im  w  stosunku do ro 
dziców, k tó rych  poparcie, po 
moc i  współpracę w  organizo
w a n iu  i  przeprowadzen iu wcza 
sów w  m ieście m usim y ko 
niecznie sobie pozyskać.

N a jba rdz ie j n iepoko ić m usi 
nas fa k t, że dotychczas żarów 
no w ładze ośw iatowe ja k  ró w 
nież Z M P -ow sk ie  ins tanc je  te 
renowe mato pośw ięcają n- 
w a g i wczasom w  mieście.

P ragn iem y grom adzić na 
naszych placówkach wczasów 
w  mieście m łodzież, k tó ra  w  
danym  mom encie n ie  korzysta  
z żadnej in ne j zorganizowanej 
fo rm y  op ieki. Dzieci będą mo
g ły  przez cały dzień znaleźć

na naszym  punkcie  na leżytą 
opiekę, brać udz ia ł w  różno
rodnych  in te resu jących  zaję
ciach, organ izow anych przez 
specja lis tów  w ychow aw ców . 
W  program ie  p rze w id u je  się 
urządzanie wycieczek, o rgan i
zowanie zawodów sportowych, 
prowadzenie różnorodnych 
konkursów , p rze w id u je  się 
rów n ież  pracę kó łek  zain tere
sowań w  zakresie prac tech
nicznych, p rzyrodn iczych, a r 
tys tycznych itp .

Bogaty i  dobrze przem yśla
n y  program , rea lizow any przez 
lu dz i dośw iadczonych w  pracy 
z dziećm i, jest jedyną  gw a
ran c ją  udan ia  się całej akc ji. 
Dzieci pozostające w  mieście 
na la to  p rzy jd ą  do nas ty lk o  
w tedy, gdy p o tra fim y  je  za in
teresować, gdy zajęcia nasze 
będą ciekawe i  radosne. Tu 
na n ic  się n ie  zda żadna im 
prow izac ja  i każdy nasz błąd, 
każde niedociągnięcie spowo
du je  na tychm iastow e odejście 
w ychow anków , d la  k tó rych  
o tw a rta  jes t u lica, p a rk i i po
la  i  n iczym  nie  skrępowana 
możność w yżyc ia  się w  g ro 
madzie kolegów.

K ończym y przygotow ania do 
M DD . Cała nasza organ izacja  
prow adzi wytężoną pracę, aby 
dzień ten da ł dzieciom  ja k  
na jw ięce j radosnych przeżyć. 
Zam ierzen ia nasze odniosą 
n ie w ą tp liw y  sukces, p o p e łn ili
byśm y jednak  zasadniczy b łąd, 
dopuszczając do tego, żeby 
wzrasta jąca fa la  zaintereso
w an ia  spraw am i dziecka m ia 
ła  zam ienić się w  kam panię 
trw a jącą  ty lk o  do 3 czerwca.

M D D  to dla nas okazja dla 
podsumowania wyników do
tychczasowej pracy, ale rów 
nocześnie okazja dla wyciąg
nięcia wniosków i powzięcia 
nowych zobowiązań w  zakre- 
si~ wzmocnienia i ulepszenia 
naszej pracy w  trosce o za
pewnienie właściwych w arun
ków wychowania i radosnego 
dzieciństwa naszych młod
szych braci.

W śród tych zobowiązań jed
no z naczelnych miejsc zajmie 
niewątpliw ie sprawa przygo
towań do akcji letniej w ogóle, 
a w  tym  szczególne zadanie —  
staranne przygotowanie wcza
sów w  mieście.

— R obotnicy  
hiszpańscy 

protestują strajkiem  
przec iw  nędzy  

i w zrostow i kosztów  
utrzym ania

FRANCO:
— strajkują, nic n ie  

rob ią  i chcą n ie  
m ieć nędzy

K szta łtow an ie  te j cechy cha
ra k te ru  odbywa się codzien
nie i  zaczyna się, można po
wiedzieć, od c h w ili obudzenia 
się. A. S. M akarenko  pisał, że 
„dokładna godzina rannego 
wstawania jest najw ażniej
szym treningiem woli, chroni 
przed rozpieszczeniem“-.

Siła woli potrzebna jest 
człowiekowi wszędzie i zaw
sze. Pomaga mu w napraw ia
niu swych błędów, wad, w  
wykorzenianiu szkodliwych 
nałogów.

D la wypróbowania siły woli, 
nie należy szukać „o k a z ji“ , a 
tym  bardziej nie należy w y 
myślać prób. W  powieści T r i-  
fonowa „Studenci“ W adim  
Biełow przypomina, jak  wraz 
z kolegami zajmował się w  
dzieciństwie „hartowaniem  
w oli“: „chodziliśmy po ka
miennej poręczy mola, u trzy
mując równowagę przy pomo
cy wyprostowanych rąk —  po
tem  zauważył to jeden z nau
czycieli i dał „wcirę“ całej kia  
sie. —  I  słusznie! Poco ryzy
kować życiem bez potrzeby.

T ak i „trening“ nie w ytrzy
m uje żadnej krytyki. P raw 
dziwe wyrobienie charakteru  
nie polega na tego rodzaju w y
myślonych czynach, lecz na 
czynach konsekwentnych, o 
określonym celu i korzystnych 
z punktu widzenia społeczne
go.

Poważną rolę w  wyrobieniu  
u młodzieży siły woli odgry
wała i odgrywa literatura i 
sztuka, Georgij Dym itrow  p i
sał: „Co wpłynęło na mój cha 
raktcr, jako bojownika? —  
Musze powiedzieć otwarcie: 
była to książka Czemyszew- 
skicgo: „Co robić?“

O lb rzym i w p ły w  w ycho
w aw czy w y w ie ra  na m łodzież 
lite ra tu ra  i  sztuka radziecka. 
Czerpiąc m a te ria ł z życia, 
s tw orzy ła  ona całą ga lerię 
mocnych, odważnych postaci 
o s ilne j w o li. Paweł Korcza gin 
z pow ieści „Jak hartowała się 
sta!“, m łodzi komsomolcy z 
„Młodej G w ard ii“ Fadiejewą, 
lo tn ik  Aleksiej M ieresjew z 
„Powieści o prawdziwym czło
w ieku“ B. Polew oja , o fia rn i 
budow niczow ie ru roc iągu  n a f
towego z pow ieści Ażajewa 
„Daleko od Moskwy“ i  w ie lu  
innych  boha te rów  książek, 
sztuk i f ilm ó w  — to ludzie o 
silnej woli, o mocnym charak
terze, ludzie ideowi, w ytrw ali, 
mający przed sobą w ytknięty  
cel w życiu. I  od tych ludzi 
można się uczyć—
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W  organizacji pieczarek i prawdziwków  
miejsce przewodniczącej dostało się purchawce. 
Jak czasem tra f chce —  
nikt nie m iał nic przeciwko.

Dzień cały wre robota, aż huczy w łesie:
w iewiórka orzechy liczy,
dzięcioł z dzięciołem współzawodniczy,
gdzie spojrzysz —  mrówki
budują dróżki i podmurówki,
grzyby rosną jak  grzyby, a purchawka dmie oię
i przewodniczy.

Drozd spytał: „Czemu jesteś wiecznie nadęta? 
Spójrz na niedźwiedzia, lasu prezydenta, 
ten ani w święta, 
ni w dni powszednie 
nigdy się nie dmie".

Purchawka nic nie rzekła na złośliwość taką 
(wiele złośliwości wybacza się ptakom, 
ponieważ owe latawce
nie zw ykły siedzieć długo przy jednej purchawce).

Sama zaś po cichu szepce 
zaufanej bedłce:
„Widzisz — z nadmiaru obowiązków puchnę: 
mam za złe opieńkom, że rosną krzywo, 
rydzowi, że ma nazwisko z wydźwiękiem  
i ponoć kumał się z pokrzywą, 
gąskom, że nóżki m ają cienkie.
Wśród tego towarzystwa 
ja, oczywista,
powinnam zachi wywać należyty dystans.
G dy ktoś m nie trą c i —  wybuchnę
I  od mojego hałasu
w y le c i w  pow ie trze po łowa lasu!
Nadeszło wreszcie pran ie  generalne, 
zebranie walne.
B y ła  k ry ty k a  i popraw ia  
w n iosków  pu rchaw k i.
K toś ją  — niechcący — 
po trąc ił.
Pękła z hukiem —  i proszę: 
rozsypała się na proszek.

*  .

Na końcu bajeczki pragnę m ora ł dać ja : 
bez purchaw ek obejdzie się organizacja!

Jak kształtouiać wolę
Do redakcji „Komsomolskiej Prawdy“ wpłynęły listy, w których młodzież zapytuje:

Co to jest wola i jak  wolę hartować?
Sądzimy, że zagadnienia te są bliskie i naszym czytelnikom. Dlatego też publikujem y  

obszerne fragm enty odpowiedzi udzielonej przez „Komsomoiską Prawdę“ swym czytel
nikom. Autorem  odpowiedzi jest znakomity lotnik, Bohater Związku Radzieckiego —  ge
nerał major M . W O D O P IA N O W .

Po zapoznaniu się *  treścią tej odpowiedzi, napiszcie do nas, jak Wy, w codziennym 
życiu hartujecie swą wolę. (RED).

W ie lk a  energia  
rodzi się jedpn ie  

dla w ie lk ic h  celów
Wola znajduje swój wyraz  

w  świadomych czynach czło
wieka, skierowanych na o- 
siągnięeie obranego celu.
W o li n ie  o trzym u je  się w  po
staci go towej p ig u łk i lub ja 
ko  daru  od n a tu ry . Wola fo r
muje się pod wpływem  w aran  
ków społecznych, powstaje w  
w yniku wychowania. Do w y
rob ien ia  s iły  w o li w  poważ
nym  stopniu przyczyn ia się, 
zm ierza jący do określonego 
celu, w y s iłe k  samego człow ie
ka. W olę należy d ługo i  w y 
trw a le  kszta łtow ać. K sz ta łto 
w an ie  s iły  w o li n ie  może być 
celem  samym w  sobie, lecz 
środkiem  w  walce człow ieka 
o w ie lk ie  idee. W ola hartuje  
sie w walće.

N ajlepszym  tego p rzyk ładem  
je s t wspan ia łe  życie i boha
te rska  działa lność re w o lu c y j
na w ie lk ic h  wodzów i  nauczy
c ie li mas p racu jących —  W. 
I. L E N IN A  i J. W. S T A L IN A . 
Ich w ola. w o la  wodzów rew o
lu c ji,  n ie  znających uczucia 
strachu i  zw ątp ien ia , w y k u w a 
ła  się i krzep ła  w  walce o w y 
zwolen ie mas pracujących, o 
kom unizm .

Im  wyższy i  wznioślejszy cel 
s taw ia przed sobą człow iek, 
ty m  siln ie jsze je s t jego dąże
n ie  do osiągnięcia tego c e la  
Jeśli człow iek ży je  je dyn ie  w  
kręgu  w łasnych w ąskich  za in
teresowań. nie ma w  n im  na
w e t dążenia do w yrob ien ia  
s ilne j w o li. „W IE L K A  E N E R 
G IA  R O D Z I S IE  JE D Y N IE  
D L A  W IE L K IC H  C ELÓ W “  — 
m ó w i Tow. S T A L IN .

Człow iek, k tó ry  je s t głęboko 
p rze ję ty  ideam i kom un izm u i 
oddany im . dokona w ie lk ich  
czynów, bez Strachu pó jdzie  
na spotkanie śm ierci, z hono
rem  prze jdz ie  przez w szystk ie  
na jsurowsze nróby, ale nie zre 
zygnu je  ze swego celu.

N ieug ię tą w o lę  posiadała 
Z o ja  Kosmodcmeaftska, k tó ra  
życie swe złożyła w  ofierze 
ojczyźnie. W ola zwycięstwa 
nad n iep rzy jac ie lem  p row adzi
ła szeregowca g w a rd ii A lek

sandra Matrosowa do w ielkie
go ofiarnego czynu. Żadne tor 
tury katów faszystowskich nie 
były w  stanie złamać woli 
komsomolca Juria Smimowa. 
Jaką niewyczerpaną silę mo
ra lną  musiał posiadać M i
kołaj Ostrowski, ażeby przez 
d ług ie  lata, dzień po dniu, 
walczyć ze swą nieuleczalną, 
męczącą chorobą i  przezwy
ciężać ją.

W o la  hartu je  się 
uj codziennym  życiu

Czy dla wykazania swej siły 
woli niezbędne są wyjątkowe  
jakieś okoliczności czy w arun
ki? —  Nie. Silna wola powin
na się przejawiać nic tylko w  
boju, w walce, nie tylko w 
zdolności dokonania wielkich  
czynów. Silną wolę trzeba 
kształtować i hartować w co
dziennym życiu, w przezwy
ciężaniu trudności, powsta
jących w  naszej pracy, nauce, 
życiu społecznym i osobistym.

Podstawą do kształtowani* 
woli jest świadoma i zdyscy
plinowana praca dla dobra 
społeczeństwa i Ojczyzny. W y
starczy spojrzeć na now a to
rów  p ro d u kc ji, m is trzów  w y 
sokich p lonów , s łynnych  to k a 
rzy  i trak to rzys tów ... Każdy 
z n ich ma poza sobą uporczy
wą, w y trw a łą  pracę, w yros łą  
z s iły  w o li. Ileż  c ie rp liw o śc i i  
w y trw a ło ś c i m usi posiadać 
dz!ewczyna, k tó ra  codziennie 
od rana do w ieczora tro s k liw ie  
p ie lęgnu je  swój odcinek pola i 
zbiera zeń n ieb yw a ły  plon b u 
ra kó w  cukrow ych ! l i c  trosk i, 
ile  n iepoko ju  wym aga ta p ra 
ca! A le  w szystko to przezw y
cięża się dz ięk i sile w o li.

O dpow iada jąc na pytan ie  
jednego z czyte ln ików , absol
wenta szkoły ro ln icze j, k tó ry  
prosi o podanie m u ..ko nk re t
nych p ra w id e ł“ , k tó re  dopo
m og łyby m u w  w yzbyc iu  się 
wad cha rak te ru  i w y ro b ie n iu  
s:łv  w o li, gazeta „K om som o l- 
ska P raw da“  pisze:

„Nie ma pisanych prawideł 
i metod wyrobienia woli. M oż
na, rzecz jasna, przytoczyć k il

ka skąpych sformułowań ogól
nych, zaczerpniętych z pod
ręczników pedagogii, ale 
przecież, nie o to chodzi“.

Pragnąc dopomóc młodemu 
czy te ln iko w i, gazeta wskazuje 
da le j na wzór, z którego m ło
dy człow iek, zam ierza jący w  
przyszłości stać się agrono
mem, pow in ien  brać przykład  
—  na Miczurina. „Całe swe 
życie M iczurin poświęcił tw ór
czej pracy nad roślinami. Je
go wola i cierpliwość były zai
ste zdumiewające. Doświad
czenia, przeprowadzane nad 
roślinami w ielokrotnie koń
czyły się niepowodzeniem. M i
czurin jednak nie upadał na 
duchu i za każdym razem go
tów b y ł rozpocząć od począt
ku... Uczcie się, towarzyszu, od 
Miczurina wytrwałości ł um i
łowania pracy, w yrabiajcie w  
sobie takie samo pragnienie o- 
siągnięeia celu“.

Siła w o li potrzebna  
jest zawsze i wszędzie

In n y  z czyte ln ików , komso
molec Iw anow , w  liście swym
pisze, że jeden z jego zna jo 
m ych b y ł zdolny do śm iałego 
czynu, nie po tra fiąc  jednocze
śnie uczyć się dobrze na k u r
sach nauczania zaocznego. Na 
to  zna jdu jem y rów n ież odpo
w iedź:

„W  wyrabianiu siły woli nie 
ma drobiazgów. Jeżeli czło
w iek zdaje sobie sprawę z te 
go, że trzeba się uczyć, —  po
winien zmusić siebie do co
dziennej nauki o określonej 
porze, powinien rezygnować 
nawet z godzin wypoczynku i 
rozrywek, wykazać siłę swego 
charakteru. Jeśli człowiek w 
warunkach codziennego ży - 
cia zahartuje wolę, nie będzie 
zaskoczony i wówczas, gdy 
znajdzie się w innych w arun
kach —  będzie gotów do w ie l
kiego czynu i w alk i“.

„W ażną rzeczą jest mądre 
wykorzystanie czasu, dobra 
organizacja pracy. Ścisłe prze 
strzeganie ustalonego porząd
ku  dn ia jes t jednym  z p ie rw 
szych w a ru n kó w  w y ro b ie 
nia dyscyp liny  w ew nę trzne j.

A N D R ZE J S ZA R Y
Przew. Żarz. Zakł. ZM P pr/.y Zjedn.
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Zajrzeliśmy do hoteli robotniczych,
zatroszczyliśm y się 

o awans m łodzieży
Na w arszaw skie j naradzie 

przewodniczących zarządów 
zakładow ych ZM P  m ów iliśm y  
w iele o pracy nad podniesie
niem  uśw iadom ienia po litycz 
nego m łodzieży robotn icze j i  
o urtnasowieniu naszej o rg a n i
zacji.

W  Z jednoczeniu B ud ow n ic 
tw a M ie jsk iego  W arszawa -  2, 
gdzie jestem  przewodniczącym  
m ie liśm y jeszcze do niedaw na 
bardzo poważne n iedociągn ię
cia w  tych  dziedzinach. W ła 
ściw ie n ie  za jm ow a liśm y się 
ty m i spraw am i. Zarząd za
k ła do w y  nie potrafił oprzeć 
się w  dostatecznej m ierze na 
szerokim  ak tyw ie , m im o iż ten 
n ie je dn okro tn ie  zgłaszał chęć 
pomocy, zw racając się z pro
śbą o w skazów ki. Rzecz ja s 
na, że w  tych w a runkach  o r
ganizacja nasza nie  m ogła się 
rozw ijać.

Przełom  nas tąp ił dopiero po 
m arcow ym  plenum  zarządu 
zakładowego, k tó re  w prow a
dziło  zm iany personalne i u - , 
s ta liło  w ytyczne na przysz
łość.

Przede w szys tk im  przystą
p iliśm y  do uaktywnienia o r
ganizacji od(jy.iałowych i  po
w iązan ia  p racy zarządu z K o 
m ite tem  Z ak ładow ym  PZPR. 
Każdemu z członków zarządu 
powierzono odpowiedzialność 
za określony odcinek pracy. 
T ak  np. ko l. ko l. Dąbrowski i 
Lubćradzki odpow iedzia ln i są 
za szkolenie ideologiczne i p ra 
cę propagandystów , a kol. kol. 
Matosa 1 Olesiński za szkolenie 
zawodowe. Z  pracy swej m u
szą on i zdawać szczegółowe 
sprawozdania. Dało to już pew 
ne w yniki. Np. w  K G U  w  ogó
le nie prowadzono szkolenia, 
obecnie zaś uczęszcza na nie 
cala młodzież.

Z a jrze liśm y rów n ież do ho
te li robotniczych. A  był już 
na jw yższy czas, bo a k ty w i
ści zetempowscy m ieszkający 
tam  s k u p ili się w zam knię
tych grupach, k tó re  ży ły  swo
im  odrębnym  życiem nie u - 
trzym u ją c  żadnego kon tak tu  
z resztą m ieszkańców.

Obecnie każdy aktywista 
ma pod swoją opieką jedną 
grupę m ieszkańców, w  której 
winien pracować, organizując 
wspólne czytanie prasy, dy
skusje itp.

W prow adz iliśm y także no
w y system tworzenia brygad 
p rodukcy jnych . Dotychczas za 
znaczał się w yraźny  podział 
na b rygady Z M P -ow sk ie  i 
b rygady składające się z m ło 
dzieży n iezorganizowanej. O- 
bćcnie tw orzone są b rygady o 
składzie m ieszanym, tak  aby 
Z M P -ow cy bezpośrednio kon 
ta k tu ją c  się z m łodzieżą n ie -

zorganizowaną, spełniać mogił 
rolę agitatorów. W yn ik iem  
wprowadzonych zmian jes t n ie  
w ą tp liw y  w zrost uśw iadom ie
nia m łodzieży oraz znaczny 
wzrost liczbow y naszej orga
nizacji.

Najlepszym  w yrazem  tych 
przem ian są zobow iązania 
m łodzieży, k tó ra  prow adzi sy
stematyczną w a lkę  o obniżkę 
kosztów w łasnych p ro du kc ji. 
T ak  np. zespoły „L e k k ie j K a 
w a le r ii“ , kierowane przez 
członka zarządu kol. Leona 
Prystugę przeana lizow a ły p ra 
cę poszczególnych oddzia łów  
i  b rygad  p rodukcy jnych . O ka
zało się, że praca je s t n ieod
pow iedn io rozłożona i w sku 
tek tego niepotrzebn ie za trud 
nia  się zbyt duży personel. W 
w y n ik u  te j k o n tro li sk ie row a
no w ie le  osób do pracy w  in 
nych zjednoczeniach, gdzie od 
czuwa się b ra k  robo tn ików .

Ponadto wprowadzono z in i
c ja ty w y  m łodzieży tzw. „książ 
ki w alki z marnotrawstwem“. 
Książki te znajdują się u kie
rowników robót, a członko
wie brygad „Lekkiej K aw ale- 
r i“ wpisują do nich w ykryte  
rezerwy materiałowe itp.

Do osiągnięć naszej o rg an i
zac ji zaliczyć należy także 
stałą troskę o awans społecz
ny wyróżniających się mło
dych robotników. I  ta k  np. 
kol. Sokalski awansował ostat 
n io  na stanow isko k ie ro w n ika  
robót, a kol. kol. Niegrzybow- 
ski i Olesiński z b rygadz is tów  
przesunięci zosta li na  stano
w iska majstrów.

Mim o tych osiągnięć i co
raz intensywniejszej pracy za
równo zarządu zakładowego, 
ja k  i całego a k tyw u  ZM P, 
mamy jeszcze do usunięcia 
w ie le  braków i niedociągnięć. 
Niedostatecznie np. powiązali
śmy naszą pracę z Organiza
cją Partyjną i kierownictwem  
zjednoczenia. Za mało uwagi 
zwracamy także na szkolenie 
zawodowe młodzieży i np. do
piero teraz przystępujemy do 
tworzenia wieczorowych szkól 
przodowników pracy. Prawie 
żadnej działalności nie prze
jaw ia ją  nasze świetlice, które 
winny być przecież ośrodkami 
życia kulturalnego i oświato
wego młodzieży.

Od tego ja k  szybko zdołam y 
z likw id ow a ć  istn ie jące b ra k i 
oraz ja k i k ie runek  i tempo na 
dam y pracy w  na jb liższe j 
przyszłości, będzie zależeć po
zycja naszej o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j w  zjednoczeniu oraz 
je j au to ry te t wśród na jszer
szych rzesz m łodzieży. Zda liś 
m y sobie z tego jasno sprawę 
na naradzie przewodniczących 
zarządów zakładow ych ZMĆP.

Front narodow y w  obronie pokoju  
i dem okracji w e F ranc ji (D

■Wielki P leb iscyt P oko ju  trw a  | 
na ca łym  świecie. Już około 300 
m ilio n ó w  ludz i podpisało Ape l 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . Lecz 
nie ty lk o  liczba można i należy 
m ie rzyć ogrom ne znaczenie kam  
pan ii poko jow e j, k tó ra  ogarnęła 
pięć kon tynen tów .

W  w y n ik u  a g itac ji poko jow e j 
m ilio n y  ludzi ug run to w a ły  w  so 
bie świadomość niebezpieczeń
stw a w o jn y  i p r z y c z y n  te 
go niebezpieczeństwa. P rze jrza 
ły  one poprzez dym ną zasłonę 
propagandy podżegaczy w o jen 
nych  i  w iedzą gdzie należy szu
kać w rogów  pokoju i ludzkości. 
W  w ie lu  k ra jach  ka p ita lis ty c z 
nych pow sta ją  do życia F ron ty  
Narodowe prżeeiwko w o jn ie , w 
obron ie poko ju  i niezaie/.ności.

P ow sta ją  one jako  pro test na
rodów  przeciw 'ko zachłannem u 
im p e ria liz m o w i am erykańsk ie 
m u i zdradzie w łasne j bu rżua - 
z ji.  na p la tfo rm ie  zadań m oż li
w ych do rea lizac ji n a t y c h 
m i a s t  i m oż liw ych do p rzy 
jęc ia  przez najszersze w a rs tw y  
narodu.

P a rtie  kom unistyczne  
r e p r e z e n tu j  p o d s taw o w e  

in te re sy  n a ro d ó w
In ic ja to ra m i F ron tó w  Narodo

w ych  w  obron ie poko ju  i  de-

| m okra c ji, ogniwem  łączącym  w  
szeregach F ro n tu  lu d z i różnych 
p a r t i i i na jrozm aitszych poglą
dów są p a r t i e  k o m u 
n i s t y c z n e .

P a rtie  kom unistyczne w  kap i 
ta lis tycznych k ra jach  zachodu 
rz u c iły  hasło obrony in te resów  
całego narodu, suwerenności 
państw ow ej i swobód dem okra
tycznych dlatego, że komuniści 
najlepiej rozumieją związek ja 
ki zachodzi między w alką w ła 
snego narodu o wolność i spra
wiedliwość społeczna a walką  
wszystkich narodów o pokój —  
dlatego, że komuniści reprezen
tu ją najbardziej podstawowe 
interesy narodu, że komuniści 
walcząc o pokój, walcząc o in 
teresy narodu — walczą o nie
podległość, stanowią najbardziej 
patriotyczną siłę narodu.

A m erykańscy im p e ria liśc i pró 
b u ją  rozpa lić  ogień w o jn y  św ia 
tow e j. bo chcą w  tym  ogniu 
zdusić i  zdziesiątkować klasę ro 
bo tn iczą; bó chcą pozbaw ić 
w szystkie  narody wo lności i  za
pew nić spbie n iepodzielne pa
nowanie nad św iatem . Oszalały, 
łaknący  k rw i im p e ria lizm  ame 
ryk a ń s k i je s t w rog iem  nie ty l
ko m iędzynarodow ej k la sy  ro
botn icze j, ale ca łe j ludzkości. 
P rzeciw  tem u w rogow i, prze
c iw  jego pachołkom , którzy za 
nędzne och łapy zdradzają swój

naród. trzeba m obilizow ać 
w s z y s t k i e  s i ł y .

Im n e r ia lk ś c !  a m e r y k a ń s c y  
c h c ą  R o r z u c i i  F r a n c j i  

faszyzm  i przeScsztafcić 
jq  w  b ezw o ln e  n o r ię ^ z r , «  

swoich agresyw nych  
p lanó w

W eźm y dla p rzyk ładu  F ra n 
cję, aby zobaczyć w  k o n k re t
nej sy tua c ji ja k ie  są przyczyny 
powstania F ron tu  Narodowego 
w  obron ie pokoju i dem okrac ji, 
ja k ie  są jego zadania i ja k  on 
się ro zw ija  w  walce z an tyna ro - 
dową burżuazią i  je j socja lde
m okra tycznym i sprzym ierzeńca
mi.

W  am erykańskich  planach 
w o jn y  F ranc ja  za jm u je  szcze
góln ie  ważne m iejsce. Ten n a j
w iększy k ra j w Europie za
chodn ie j, o w span ia łych tra d y 
cjach rew o lu cy jn ych , m usi zo
stać ca łkow ic ie  podporządkow a
ny im p e ria lizm o w i am erykań 
skiem u. je ś li wszystk ie jego 
p lany w yw o ła n ia  w o jn y  w  E u
rop ie  nie m a ją  wziąć w  łeb. T y l 
ko  wówczas, je ś li naród fra n 
cuski zostanie ok ie łznany — ru 
da lo ta ryńska  może bez prze
szkód zasilać kuźnie b ro n i w  
Zagłęb iu  Ruhry i armia atlan
tycka może być pewna uzupeł

nień, gdy zabrakn ie mięsa a r
matniego. A by  p o rty  francuskie  
stanęj.y otwopem dla śm ie rc io
nośnych ła dunków  am erykań
skich. aby na m ie jscu w in n ic  
pow sta ły  lo tn iska  i sk łady am u
n ic ji, aby szkoły zm ie n iły  się w  
koszary dla w o jsk  o k im a c y j- 
nycb — trzeba n a jp ie rw  u 5,,rz -  
rnić naród, zdeptać jego suwe
renność.

Marshallizacja i m ilitaryzacja  
Francji zaczęła się, gdy w 1947 
roku na rozkaz Waszyngtonu 
usunięto z rządu ministrów ko
munistycznych. Od tego czasu 
F ranc ja  źanreniła  się w kra j o- 
kupowany. Pod Paryżem  urzę
du je  am erykański sztab w o jen 
ny, k tó ry  d y k tu je  rządow i w szy
s tk ie  posunięcia po lityczne i go
spodarcze; c iężki przem ysł fra n 
cuski przeszedł pod wspólną 
kon tro lę  am erykańsk ich  i n ie 
m ieck ich  m onopolistów . Rośnie 
żn iw o śm ierc i w  V ie tnam ie , ro
sną ceny żywności i to w a ró w  we 
Francji. 800 m iliardów franków  
wynosi deficyt budżetowy, któ
ry robotnik i chłop pracujący 
muszą pokryć ze swych nędz
nych zarobków. Tyleż samo prze 
znaczone jest na zbrojenia.

Pogarszająca się z każdym  
dn iem  sytuacja  gospodarcza i 
wzrasta jąca z każdym  dniem 
w a lk i o pokój świadomość 
narodu francuskiego, k to  jest 
odpowiedzialny za ten stan

rzeczy, czyni przedłużan ie obec
nej sy tua c ji nader niebezpiecz
ne dla am erykańskich  im p e ria 
lis tó w  i ich francusk ich  pachoł 
ków . Toteż w  obawie przed ros
nącym oporem, silą i gniewem  
mas Indowych Waszyngton po 
4 la tach „pomocy“ przystąpi! 
do decydującego uderzenia. Im 
perialiści amerykańscy i wyko
nawcy ich  rozkazów  we Fran 
c ji pos tanow ili narzucić Francji 
faszyzm, w idząc w  nim broń w  
walce z siłami pokoju, wolno
ści i postępu.

Zaczęto od uchw alen ia now ej 
o rd yn a c ji w yborcze j, k tó ra  ma 
pozbawić klasę robotniczą uzy
skania p rzedstaw ic ie ls tw a w  
parlam encie i oddać w ładzę s i
lom  faszyzmu, reprezentow a
nym  przez de G au lle ‘a.

Całą bezprawność te j o rd yna 
c ji n a jle p ie j w y ja ś n i, p rzyk ład . 
Jeżeli w  ja k im ś  okręgu w y b o r
czym wszystkie zblokowane p a r
tię  reakcy jne  o trzym a ją  razem 
50.5 proc., a pa rtia  ko m u n is ty 
czna 49,5 proc. — to w ed ług  za
sad now ej o rd yn a c ji w szystk ie  
m andaty zabiera b lok  partii 
reakcyjnych.

W  ten sposób nowa ordynacja 
wyborcza ma pozbawić praw dzi
wą reprezentantkę woli narodu 
— partię komunistyczną —  man 
datów do Zgromadzenia Naro
dowego.

Następnym  etapem by ło  przy
śpieszenie da ty  w yborów . M ia ły  
się one odbyć, na jesien i, ale ja k  
przyznaje francusk i dz ienn ik  
konse rw a tyw ny „F ig a ro “ , b y ł to 
te rm in  „z b y t od leg ły “ . W tym  
czasie u ja w n iły b y  się bow iem  z 
całą ostrością sk u tk i nowej po
l i t y k i  zw iększenia zbro jeń. W y
bory wyznaczono na 17 czerwca. 
Datę tę francuski minister

spraw  zagranicznych Schum an 
u s ta lił w  W aszyngtonie.

Z ko le i przystąp iono do 
w prow adzenia zamieszania
wśród w yborców  dla bezczelne
go oszukania ich. W szystkie  par 
tie  reakcy jne  od .soc ja lis tów “  
do faszystów  de G au lle ‘a zgo
d z iły  się w ystąp ić  oddzie ln ie  w  
p ierw sze j tu rze  w yb o ró w  i po
łączyć swoje s iły  dla w yb ran ia  
faszystowskiego kandydata do
p iero w  d ru g ie j tu rze  w yborów . 
W ten sposób podczas p ie rw 
szej tu ry  p a rtie  reakcy jne  liczą 
na złapanie głosów m n ie j uśw ia 
dom ionych w yborców , k tó rzy  
zgodzą się głosować np. na „so
c ja lis tę “  lu b  „ra d y k a ła “ , ale nie 
będą n igdy  g łosow ali na pa rtię  
k a to licką  lu b  de G au lle ‘a.

Jest to chytra taktyka, 
która najlepiej zdradza niepo
kój i obawy reakcji francuskiej. 
Wszyscy bez w y ją tk u  p rzyw ód 
cy p a r t i i rządzących i  de G au l- 
le‘a, k tó ry  na razie o fic ja ln ie  u - 
dz ia łu  w  rządzie n ie  bierze, 
zdają sobie doskonale sprawę, 
że ich partie zostały skompro
mitowane, a oni sami są zniena
widzeni przez naród.

Program  5CPF w walce  
o pokój i niepodległość

W  w y n ik u  p o lity k i p a r t i i rzą
dzących, naród francuski ma 
przed sobą tylko tak i wybór: 
albo demokracja albo faszyzm, 
wojna albo pokój. M imo karko
łomnych wyczynów reakcyjnej 
prasy i polityków, prawda tych 
słów, zaczerpnięta z oświadcze
nia Komunistycznej Partii Frań  
cji dociera do coraz szerszych 
warstw narodu francuskiego.

K om unistyczna P a rtia  F ran 
c j i  — pa rtia  klasy robo tn icze j—  
stała się wyrazicielem intere
sów 1 dążeń całego narodu, któ-

r y  n ie  chce faszyzmu, n ie  chce 
w o jny . P rosty Francuz w ie, że 
am erykańskie  ka jda ny  na łoży li 
mu w spó ln ie  „soc ja lis ta “  Moch 
i jezu ita  Schuman, ra d yka ł 
Q uęuil)e i zam askowany gau l- 
lis ta  Pleven. Każdy pa trio ta  
francusk i w idz i w  P a rt ii K o m u 
n is tyczne j te s iłę , k tó ra  zdolna 
jes t połączyć ca ły naród we 
w spó lne j walce o zachowanie 
dem okrac ji i pokoju.

P rogram  K om un is tyczne j Par 
t l i  F rane ii — to program  u tw o 
rzenia takiego w łaśnie F rontu  
Narodowego, k tó ry  zagrodzi óro 
ee faszyzm ow i, k tó ry  Zawróci 
F ranc je  z drogi w o jny . Jest to 
program , k tó ry  na bazie iedno- 
litego  fro n tu  k lasv robotn icze j 
budu je  jedność co’ego narodu 
w  w alce z im peria lizm em  am e
ryka ń sk im  i faszyzmem fra n c u 
sk im . P rogram  k tó ry  m ów i że 
P a rtia  Kom unistyczna będzie 
w spółp racow ała  t u b  nonrze każ 
dy rząd, k ‘ ć rv  za swe główne 
zadanie hedzie uważa! u trw a le 
nie  pokoju.

N ie iest to p ierw szy w yp a 
dek, k ie dy  w k rv tvczn ym  dla 
F ra n c ji momencie P a rtia  Kom u 
nistvczna staje na czele narodu 
w  obron ie R epub lik i, K ie ro w a 
ny  przez P artię  Kom unistyczną 
w  potężnym  F roncie  Ludo w ym  
naród francu sk i zagrodził d ro 
gę faszystom  w 1934 r  Pod k ie 
row n ic tw e m  P a rt ii K om un is tycz 
nej naród francu sk i w a lczy ł z 
okupantem  h itle ro w s k im  pod
czas w o in y  I  dz is ia j na w ezw a
nie P a rt ii K om un is tyczne j 
wszyscy p raw dz iw ie  p a trio tycz 
n i F rancuzi sta ji) w  szeregach 
F ro n tu  Narodowego w  obronie 
poko ju  i dem okrac ji, p rzeciw ko 
w o jn ie  i faszyzm owi.

O słuszności p o lity k i K o m u 
nis tycznej P a r t ii F ranc ji, o po
pu la rności je j, haseł św iadczy

nieustanny napływ łudzi do 
partii.
. W  p ierwszych trzech m iesią

cach b r do K P F  w stąp iło  30.000 
ludz i, w  tym  praw ie  połowa w  
osta tn im  miesiącu, przy  czym 
wzm ocniła  się pozycja p a r t i i 
wśród .pracu jącego ' chłopstw a. 
A kc ja  s tra jko w a  w m arcu br. 
wykazała w y ją tk o w ą  jedność 
k lasy robotn icze j i w  rezu ltac ie  
w yd a rto  rządow i p ierwsze po
ważne ustępstwo w  spraw ie 
podw yżk i plac. Pod naciskiem  
wszystkich uczciwych F rancu 
zów rząd m usia ł w ypuścić  z 
w iezienia w ie lu  b o jo w n ikó w  o 
pokó.j.

W  jednym szeregu przeciw
ko polityce partii rządzących 
sta je robotnik i chłoń, rzemieśl
nik i kupiec, inteligent obok 
przemysłowca, którego ta poli
tyka rujnuje. Po przec iw ne j 
s tron ie  garstka odszczepieńców 
i zdra jców , p o lity k ó w  opłaca
nych przez W aszyngton, w ie l
k ich ba nk ie rów  i m onopolis tów  
zw iązanych z giełda now ojorską.

W  obliczu niebezpieczeństwa 
wojny i faszyzmu naród francu
ski poderwał sie do w alki z 
wrogami swego kraju i ludzko
ści. Prowadzi go do w alki Ko
munistyczna Partia Francji.

TO M A S Z A T K IN S
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Bogdan KwfecmsKT f Ife w r y k  J o zw ia k ' (3)
D zie lim y się doświadczeniami rocznej pracy organizacyjnej

Czy pomogliśmy naszym kolegom
— p rzysz łym  nauczycie lom  i  w ychow aw com ?

Tb wszystko co udało nam się 
łhiBznie i dobrze przeprowadzić 
w pracy organizacyjnej, wszy
stkie nasze w yn ik i nie pozba
w ia ją  nas jednak krytycznego 
spojrzenia na popełniane przez 
nas błędy i na istniejące jesz
cze w  naszej pracy niedomaga
nia. Piszemy o naszych bra
kach po to, by inni unikali ich 
w  swojej pracy i po to by u- 
czyli się na naszych błędach.

N a s z* b łędy  
i n iedom agan ia

Uważamy, że niesłuszne jest 
sprowadzanie pomocy w nauce 
głównie do działania zespołów 
samopomocy koleżeńskiej. Do
tychczas jeszcze zespół samo
pomocy koleżeńskiej uważany 
jest za główny, radykalny śro
dek na osiągnięcie dobrych w y
ników  w nauce. Doszliśmy do 
wniosku, że są to w yniki naj
częściej pozorne. Zespół samo
pomocy koleżeńskiej nie usa
modzielnia ucznia, uczy go czę
sto łatw izny, pobierania s t a l e  
pomocy, często hamuje jego za
interesowania, które mogą się 
rozwijać i ugruntowywać przy 
indywidualnej nauce i  przesz
kadza w  rozwoju indyw idual
nych zdolności i zainteresowań. 
To są braki szczególnie niebez
pieczne dla młodego nauczycie
la. Dlatego też postanowiliśmy 
organizować samopomoc głów
nie indywidualnie tak, by sla
by uczeń pod kierunkiem moc
niejszego sam pokonywał trud
ności w zdobywaniu i przyswa
janiu  sobie wiedzy i jak  n a j
szybciej przechodził do samo
dzielnej nauki, „stawał na w ła
sne nogi“. N ie chcemy „przepy
chać“ uczniów leniwych z k la
sy do klasy i nie chcemy w y
puszczać ze Szkoły ludzi bez
radnych i nie umiejących po
konywać trudności, oderwanych 
od życia.

Uważamy, że za mało, szcze

gólnie ja k  na aktyw  Z M P -e w -
sl(i z Liceum Pedagogicznego 
TP D  zwracaliśmy uwagę na wy 
robienie wśród młodzieży nau
kowego światopoglądu. Chce
m y śm ie le j o tw ie rać  oczy m ło 
dzieży na zakłam anie, fałsz i 
ob łudę stare j, bu rżuazy jne j mo 
ra lności, na źród ła przesądów 
i zabobonów, śm ie le j ukazywać 
m łodzieży p raw dę o otaczają
cym  ją  święcie, k tó ry  człow iek 
przeobraża swą tw órczą pracą, 
sw ym  w kzystko ogarn ia jącym  
rozum em , bez pomocy „m a g i
cznych s ił".

Chcemy w  następnym  roku  
ukazywać młodzieży szerzej i 
dokładniej ogrom przeobrażeń 
przyrody, dokonany w  ZSRR  
wspólnym wysiłkiem robotni
ków i chłopów i uczonych.

Chcemy ś m ie le j  
otw ierać oczy m łodzieży...

Postanawiamy nie unikać, ale 
rozwijać dyskusje nad tym i za
gadnieniami, zapoznawać mło
dzież z życiem i twórczą tre 
ścią w ielkich odkryć Koperni
ka, Pawłowa, Curie-Skłodow- 
skiej, Olgi Lepieszyńskiej, P i
łatowa, M iczurina i Łysenki 
oraz w ielu innych.

W ielce pomocne w  tym  będą 
dla  nas „koła zainteresowań“.

Dotychczas niejasno jeszcze 
zdawaliśmy sobie sprawę z za
dań i zamierzeń tych kół i dla
tego niedostateczna była ich 
praca. Chcemy tak zorganizo
wać pracę kół zainteresowań, 
aby naprawdę rozw ijały one 
zainteresowania naukowe ucz
niów, aby na zebraniach tych 
kół nie tylko powtarzano m a
teria! przerabiany na lekcjach, 
ale znacznie rozszerzano go i po 
głębiano.

Bardzo rozpowszechnioną fo r 
mą w a lk i z bum elanctw em , z 
wszelkiego rodza ju  bu rżu a zy j- 
n y m i naw ykam i, podpow iada

niem , ściąganiem, opuszczaniem 
le k c ji są brygady „Lekkiej K a 
w alerii“.

I  tu ta j jednak nie u s trzeg li
śm y sic od błędów. Brygady 
..Lekkie j K aw alerii“ spełniały 
u nas przez dłuższy czas rolę 
rejestratora błędów i braków, 
rejestratora przekroczeń Regu
laminu Uczniowskiego, a nie 
spełniały żadnej ro li wycho
wawczej.

Członkow ie b rygad  „L e k k ie j 
K a w a le r ii“  n ie ro zm a w ia li z u - 
czn iam i przekracza jącym i regu
lam in , n ie  t łu m a czy li im  szko
d liw ośc i ich postępowania, nie 
szukali źródeł b ra ków  - i  prze
kroczeń.

Naszym  zdaniem  brygada 
„Lekkiej K aw alerii“ po to by 
spełniała rolę wychowawczą po
winna składać się z najlepszych 
uczniów i konsekwentnie, suro
wo, ale słusznie i sprawiedliwie 
powinna ujawniać i krytyko
wać wszelkie braki. U w ażam y 
te n iedom agania w  pracy „L e k 
k ie j K a w s le r ii“  za nasz błąd. 
N ie  w yko rzys ta liśm y  dostatecz
nie  te j m ożliw ości oddz ia ływ a
nia  wychowawczego na m ło 
dzież.

A  teraz k ilk a  słów  o naszej 
pracy świctlicowo - artystycz
nej. Prowadzona przez nas p ra 
ca św ie tlicow a dawała młodzie
ży zbyt mało radości i zadowo
lenia, a formy je j byiy jedno
stajne i mało atrakcyjne, a na
wet czasami nudne.

Słaba by ła  nasza praca *  
książką. Poza „Poem atem  peda
gogicznym “  m łodzież nasza nie  
znała innych  prac M akarenki, 
tak ich  ja k  „Sztandary na w ieży“ , 
„Książka dla rodziców", „W y
chowanie w  rodzinie", nie zna
ła  in nych  prac p isarzy radziec
k ich . P ostanow iliśm y w ięce j u - 
w ag i zw rócić  na pracę z książ
ką. O statn io  w  dniach O św ia
ty , K s iążk i i  Prasy zorganizo
w a liśm y w ieczór poświęcony

książkom , na k tó ry  z ło ży ły  się 
recenzje książek: „Żelazny po
tok“ —  Serafimowicza, „K aw a
ler złotej gw iazdy“  —  Babąjew  
skiego, „Czerwone i czarne"
—  Stendhala. Dyskusje, nad 
książką, nad zawartym i w  niej 
problemami — uważamy za je 
dną z ciekawszych i wiele da
jących form pracy kulturalno- 
politycznej. P la nu jem y zorgan i
zować dyskusję  nad ta k im i 
ks iążkam i ja k  „Zorany ugór" —  
Szołochowa. „Wyprzedzamy le 
gendę" — Fisza, „Jak harto
wała się stal" —  Ostrowskiego, 
„Wybrańcy bogów“ — Infelda, 
„Daleko od Moskwy" —  Ażaje- 
wa.

W  ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u  —  
szerokiej dyskusji, wieczorów  
świetlicowych, wspólnych w y
cieczek krajoznawczych, wspól
nego chodzenia do kina, teatru
—  iść będzie nasza praca świe
tlicowa.

X te niedom agania w  pracy 
św ie tlico w e j uw ażam y również 
za nasz błąd.

Organizacja zetem po wska nic 
może wymagać tylko od człon
ków wysiłku i wzmożonej p ra
cy, nie interesując się jedno
cześnie ich życiem, nie trosz
cząc się o radość, odpoczynek i 
sprawy bytowe.

O m ów iliśm y tu  n iek tó re  osią
gnięcia i  b ra k i w  pracy o rgan i
zac ji zetem powskiej w  naszej 
szkole.

N ie w ycze rpu ją  one jeszcze 
w szystk ich  spraw  naszego ży
cia szkolnego. Te jednak, k tó 
re om aw ia liśm y, uważam y za 
na jważnie jsze. B y lib yśm y  zado
w o len i, gdyby nasze dośw iad
czenia pom ogły organ izacjom  
żetem pow skim  w  innych  szko
łach ocenić sw oją roczną dzia
łalność.
(W  imieniu Zarządu Szkolnego 
ZM P  artykuł opracowali: H en
ryk Jóźwiak, Bogdan K w iec iń 
ski).

W  trosce o w szechstronne w y ks zta łce n ie ..
Presiiny Pow tsUw ą Radę Narodową w  Iłż y  o wyjaśnienie G m innej Radzie w  Siennie, te  w

zakres najbardziej wszechstronnego wykształcenia maturzysty nie wchodzi umiejętność posłu
giwania się sprzętem przeciwpożarowym, natomiast do zdawania egzaminów dojrzałości po
trzebna jest sala ze stołami i  krzesłami.

na dzień 1 czerwca 1951 r. 
P rogram  I na ta l! 1322 m

5,00 Początek audycji, 5.10 Aun. ola 
w si, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 6.05 
D orośli pozdraw ia ją  dzieci, 6.10 Duet 
fortep ianow y, 7.00 Koncert z okafcji 
M iędzynarodowego Dnia Dz'ecka, ».$3 
Walce w iedeńskie, 8.55 Aud. dla k l. 
V —V II  — „N iech  zabrzm i radosna 
pieśń“  — aud. s ł.-ttiuz.. 9.15 In fo rm a 
cje, 9.20 Pieśni Noskowskiego, 9.50 
And. poetycka, 10.10 Aud. dla przed
szkoli — zabawy rytm iczne, 10.30 Mu- 
zvka rozrywkow a. 10.55 Aud. d la kl.
I--.I I ,  11.15 Muzyka i aktua lności, 11.43
„G ło s  m a ją  kobie ty“ , 12.15 „W ie ś  ta ń 
czy 1 śpiewa“ , 12.30 Aud. d la w si, 12.45 
„N a  swojską nutę“ , 13.15 Przerwa,
15.20 Aud. d la św ie tlic  dHecięcych -  
„U p o m in k i w piosence od Polskiego 
Pad ła“ , 16.20 Z cyk lu : „M u zyka  ra 
dziecka“  — aud. sł.-rm iz. w  o*>r. d r Z. 
Li as a pt. „R adziecka muzyka d l«  dzic 
c ’“ , 17.15 ,,Z k ra ju  1 ze śW’> ta “ , 17.50 
R. Schumann — fragm enty ze „Scen 
dziecięcych“ , 18.00 S tylizow ana po l
ska muzyka ludow a, 18.25 Muzyka 
18.40 „P io t r  1 M a ria “  — ode. pow. 
M ariana  Brandysa, 19.00 Piosenki w io 
senne W ito lda  Lutosław skiego, 19.30 
Na muzycznej fa li, 20.30 M uzyka, 20.45 
Aud. dla w s \ 21.00 Z cyk lu : „Tydz ień  
m uzyki b u łg a rsk ie j“  — koncert sym
foniczny, 22.00 Wszechnica Radiowa,
22.20 Muzyka taneczna, 23.17 H ym n i 
koniec audycji.
Program  I I  na fa li 367 m

6.15 M uzyka ludowa, 6.50 Pieśni m a
sowe, 7.20 Wszechnica Radiowa, 7.40 
M uzyka, 8.00 Walce w iedeńskie, 8.55 
Przerwa, 13.30 Aud. dla k l. I —IÍ ,  13.50 
Koncert w io lonczelow y A. Dworzaka, 
14.30 And. dia k l. V- \ f ! l .  14.30 Kon
cert pod dyr. Was Laka, 15.30 And. dla 
św ie tlic  dziecięcych, 16.00 Recenzja.
16.20 D ziennik w arszawski, 16.35 W ią 
zanka m elod ii, 17.0.5 Reportaż, 17.13 
Gra Zesp. M ando lin is tów , 17.40 K on
cert Chóru P. R., 18,00 „S tańc ie  w mó 
je j obronie“  — aud. poetycka Grzego
rza Thnofie jewa. 18.15 „G lo s  m ają ko- 
b :e ty ‘ \  18,30 Piosenki dla dzieci. 18.50 
M aurycy Ravel: fragm enty z su ity
„M o ja  mateczka gąska“ , 19.00 Wszech
nica Radiowa. 19.20 Koncert pod dyr. 
Turskiego, 20.30 Koncert masowy, 21.15 
Gra Zesp, G ita rzystów , 21.40 „J e lo 
nek i syn“  ck!<\ pow. St. W ygód 
kiego, 21.0Ó Muzyka i  aktualność". 22.30 
K w artet sm yczkowy. 23.10 Koncert z 
Budapesztu, 23.50 Polska pieśń m a
sowa, 0.02 H ym n i koniec audycji.

P rze d  M ięd zyn aro d o w ym  D n iem  D ziecka

Jak dzieci w arszaw skie
walczyły w sanacyjnej szkole n świetlice

W  126 numerze „Sztandaru Młodych" zamieściliśmy m a
teria ły o walce dzieci z wyzyskiem w Polsce sanacyjnej. 
Dziś publikujemy artyku ł mówiący o tym, jak  dzieci w a r
szawskie walczyły w sanacyjnej szkole o dożywianie i swie 
tlicę.
Od k ilk u  ju ż  tygodn i dzieci 

szkoły powszechnej na G rzy 
bow sk ie j prowadzą akcję  o 
zdobycie św ie tlicy  w  szkole. 
Na i . 500 dzieci, k tó re  chodzą 
do te j szkoły, ty lk o  150 korzy 
sta ło  ze św ie tlicy  w  szkole. 
Na skutek żądań dzieci k ie 
ro w n ic tw o  szkoły by ło  zm u
szone dać dzieciom  dożyw ia 
nie  w  postaci kaw a łka  chleba 
z masłem i m ieka.

W  międzyczasie dzieci z 
w łasne j in ic ja ty w y  w yd a ły  an 
kietę z py ta n ia m i: w  jakich  
warunkach dzieci żyją w  do
mu, czym się zajm ują rodzi
ce, czy uważają że są im po
trzebne świetlice i czy chcą 
do świetlic przychodzić. K i l 
kaset dzieci w yp e łn iło  ank ie 
tę. P raw ie  wszystkie dzieci 
w ypow iedz ia ły  się za tym , że
trzeba żądać św ie tlicy ./ *

K ie ro w n ic tw o  szkoły, w i
dząc tak  w ie lk ie  w rzenie u 
dzieci, poiaoało się, że św ie
tlica  n ie  będzie jeszcze je d 
nym  środkiem  dó „o b y w a te l
skiego w ychow an ia “ . Ażeby 
zniechęcić dzieci do przycho
dzenia na św ietlicę , zabrano 
dzieciom  dożyw ianie, pod pre 
tekstem, że dzieci i tak  nie 
chcą jeść. Jednak dzieci w 
szkole nie zaprzestały w a lk i.

W yb ra ły  w  klasach kom ite ty , 
k tó re  odbyw a ły  zebrania.

Na zebraniu tym  dzieci w y
ra z iły  swą solidarność z w y 
stąpieniem  dzieci ro b o tn i
czych, k tó re  odbyło się W W ar 
szawie dn ia  15 g rudn ia  pod 
hasłem w a lk i o bezpłatną 
szkołę powszechną dla  wszyst 
k ich  dzieci robotn iczych, prze
c iw ko  „da n in ie  szkolne j“ .

Na uwagę zasługuje fa k t, że 
inspekto rka szkolna w idząc u 
jednego z dzieci ankie tę, za in
teresowała się n ią  i kazała 
podać inne. K ie d y  spostrze
gła, że ank ie ta  znalazła tak i j 
oddźw ięk u dzieci, p rzyrzek ła  \ 
swoje poparcie.

W m arcu odbyło się zebra- i 
n ie  przedstaw ic ie li k o m ite 
tów  klasowych. Dzieci posta
n o w iły  w a lkę  da le j p row a
dzić. O m ówiona rów n ież zo
stała sprawa 19 marca, im ie 
n in  P iłsudskiego. P ion ierzy 
w y ja ś n ili delegatom  ja k ie  zna 
czenie m ają  różne uroczysto
ści. urządzane w szkołach i 
dlaczego dzieci robotnicze nie 
pow inny brać udzia łu  w  tych 
uroczystościach: Dużo dzieci 
w ypow iedzia ło  się w  te j spra
w ie. W  końcu postanowiły, że 
nie wezmą udziału w  obcho
dzie im ie n in  Piłsudskiego 1 bę 
dą w zyw ać w szystkie  dzieci z

ich szkoły, żeby poszły za ich 
przykładem.

A kcja , k tó rą  prowadzą dzie 
ci z G rzybow skie j, znalazła 
oddźw ięk w  innych  szkołach. 
Na K a ro lko w e j dzieci, zb ie ra 
ją  podpisy i w y b ie ra ją  de le
gację, k tó ra  pójdzie z żąda
n iem  o tw a rc ia  św ie tlic y  do 
Rady Szkolnej.

„Towarzysz" N r 3, kwiecień 
1935 r. Organ KC  K Z M P .

(Nasi czytelnicy z Sienna kol. kol. Mroczkowski i Górniak donoszą, że Gm. R. N. podjęła się 
wobec Szkoły Ogólnokształcącej przygotować salę Straży Pożarnej na egzamin dojrzałości. 
Uczniowie przybyli w  dniu egzaminu do sali, k tórą widać na rysunku).

Za bezduszny stosunek do ludzi
trzeba ostro k ry ty k o w a ć  Zarząd M ie jsk i

— mimo. że niektórzy tow arzysze z Z W -G d a ń s k
sq innego zdania

Przew odniczący Zarządu 
Szkolnego Z M P  przy  Państw. 
Ś redn ie j Szkole M uzycznej w  
G dyn i ko l. Tytus Burczyk za
ty tu ło w a ł swą korespondencję 
nadesłaną do re d a k c ji: „Po
chwała dla bardzo energiczne
go Zarządu Miejskiego Z M P  w 
Gdyni“.

K o l. B u rczyk  podaw ał w  n ie j,
że w  zw iązku z uroczystością 
połączenia trzech k lu b ó w  w io 
ś la rsk ich  otrzymał z Zarządu 
Miejskiego Z M P  polecenie zor
ganizowania ekipy muzycznej 
na tę uroczystość. Zarząd M ie j
ski, k tó rem u  _—  zdawałoby się 
—  bardzo zależało na w ystę 
pach m uzycznych w  czasie u ro 
czystości, jeszcze dwa razy te
le fonow a ł do kol. Burczyka 
prosząc go, by sprawy nie ba
gatelizował.

W  wyznaczonym term inie ze
spół muzyczny przybył na m iej
sce uroczystości. Gdy jednak 
w yjaśnił przewodniczącemu ze
bran ia  cel swego przybycia, ten 
odpow iedzia ł: „A tak, rzeczy - 

' wiście przydałaby się muzyka, 
ale publiczność jest zmęczona 

| i uroczystości nie będziemy 
| niepotrzebnie przedłużać. B ar

dzo wam dziękujemy, może in 
nym razem“...

edakcja pros iła  o zbadanie 
te j sp raw y Zarząd W oje

wódzki Z M P  w Gdańsku, k tó -
R

ry  obecnie p rzys ła ł w y jaśn ien ie  
podpisaną przez sekretarza Pre 
zydium ZW  koi. Bobruka. Do 
pisem ka dołączone b y ły  za
łączn ik i. Jeden z nich, to ośw iad 
czenie instruktorów kol. No
waka i kol. Tarczyńskiego, k tó 
ry m  Z W  po lec ił zbadać tę spra
wę, drugi —  to oświadczenie 
przewodniczącego Zarządu M iej 
skiego Z M P  w  Gdyni.

W  w yjaśn ien iu  in s tru k to ró w  
ZW  czytam y, że sp ra w d z ili oni 
fa k ty  podane w  koresponden- ! 
c j i  i  s tw ie rdza ją , iż zarzu ty pod i 
adresem Zarządu Miejskiego 
Z M P  okazały się w  całej roz
ciągłości słuszne. Delegaci 
Z W  poda li jednak  w  swym  
ośw iadczeniu w niosek z goła 
n ieoczekiw any: by sprawy tej 
redakcja nie publikowała w ta 
kie j formie, w  jak ie j podał ją  
kol. Burczyk, ponieważ w  ten 
sposób (tzn. w  sposób ostry) 
nie należy krytykować Zarzą
du Miejskiego.

Przewodniczący Zarządu M iej 
skiego w  Gdyni w swym oś
wiadczeniu stwierdził, że kol. 
Burczyk w  rozmowie z nim  
przyznał sle, że popełnił błąd i 
oświadczył, że list jego nic m u
si być publikowany. Koi. prze
wodniczący jest obrażony na 
ty tu ł korespondencji kol. B u r
czyka, który „nie licuje z po
stawą zetempowca".

P O C Z T A
„Sztandaru Młodych“

Kol. W ładysław Blat, Ośro
dek Szkoleniowy Mech. R o ln , 
Radymno.

Piszecie kolego: „Dziś, cała 
m łodzież po lska ma w o lną  d ro 
gę do w szystk ich  szkół. I  ja, 
Z M P -ow iec, zawdzięczam P o l
sce Ludow e j, że m ogłem  pójść 
na kurs  tra k to rzys tó w  w  Ra
dym nie . G dy kurs  ukończę  — 
to będę pracować  i przyczyn ię  
się do w ykonan ia  P lanu  6 -le t-  
niego. A  w y . koledzy, k tó rzy  
usłuchaliście p lo tek w roga  k la 
sowego i  na kurs nie przy jecha
liśc ie  — możecie żałować. Bo 
nam  tu  na kurs ie  niczego nie  
brak, dbają o nas i  n ik t  z nas 
nic narzeka.

Cieszym y się. Kolego, że jest 
W am  na ku rs ie  ta k  dobrze. Na
piszcie nam o sw o je j pracy i  
nauce. P ozd raw iam y Was . ser
decznie.

Kol. Kazim ierz Turleja, Ja
rosław.

Jesteście, Kolego, uczniem  
Państwowego L iceum  A dm .- 
Gosp. i chcecie p isyw ać do nas 
korespondencje. P ros im y bar
dzo. C iekaw i nas, ja k  Wasza 
szkoła p rzygo tow u je  się do za
kończenia ro ku  szkolnego. Czy 
o rgan izu jec ie  ja k iś  obóz wcza
sowy? K to  na obóz pojedzie? 
Jak spędzacie czas pozalekcyj
ny? Czy m acie św ie tlicę  i  czy 
u trzym u jec ie  łączność z kołam i 

| w ie jsk im i?  A  je ś li n ie  —  to  
dlaczego? Jak w idz ic ie , jest o 

¡czym  pisać. S ta ra jc ie  się tylko  
| w yb ra n y  tem at (jeden) opraco- 
(wać dokładnie, szczegółowo, 
I podawać p rzyk ład y , fa k ty  i  n a-  
| zwiska. Pamiętajcie o tym, że 

O w yciągn ięc iu  ja k ic h k o l-  i prawdziwie dobra korespon- 
w iek  w n iosków  w  stosunku do j dencja nie tylko inform uje, ale 
Z M  Z M P  w yjaśn ien ie  otrzym a- j i uczy. A uczy wtedy, gdy po- 
ne przez redakc ję  z ZW  nie | daje metodę i sposob pracy,

i dzięki k tó re j osiągnięto w yn i- 
uważa, że tak ie  ! l t i - Czekam y na Wasze lis ty  IR

przez 
m ówi.

edakcja uważa, że 
za ła tw ien ie  spraw y przez 

sekretarza p rezyd ium  ZW  kol. 
B obruka jes t w  zupełności n ie 
w łaściw e, że m ów iąc w p ros t — 
jest szkodliwe. ZW  podszedł do 
spraw y bardzo pow ierzchow

pozdraw iam y Was.

Kol. Leon Jończyk.
D zięku jem y "za  nadesłany 

m a te ria ł o „R o ln iczym  Zespole 
Spółdzie lczym “  w  B z in icy  No

nie. M ało tego, nic zareagował j  wej. Z b raku  m iejsca nie  mo
na bezduszny styl pracy Za- I żerny go n iestety wykorzystać, 
rządu Miejskiego, nie zwrócił ; P rosim y na przyszłość o poda- 
uw agi na próby zaciemniania wanie dokładnego adresu, aby- 

kry ty - j smy się m og li porozum ieć l i 
stownie.

A  obow iązkiem  Zarządu W o- | K ° “  H " be rt W cngiersk i z Gm-
jewódzkiego jest pouczyć Za- « * "■  R>’b n ik - “ L P łe-
rząd M ie js k i o stosunku do k ry  j ‘ naw iązać kontakt z m ło - 
tv k i oraz ukarać w innych  b iu - , . . ? „  , . . ,.5 .
rokra tycznego stosunku do lu -  „, . u ■ _______ dowiedzieć się o ich p racy o r -
dzi -  w innych  m eposzanowa- ; gan izacyjne j zawodowej, po- 
ma ich pracy i  czasu.  ̂ . dz ie lić  • się w }asnym  doświad_
rR  akiego „wyjaśnienia" re- ; czeniem. Napiszcie do niego, KoX - ■ • - . . i

i zamazywania słusznej 
ki korespondenta.

dakcja nie przyjm uje. Nie 
wolno bowiem wybielać pra
cowników naszego aparatu or
ganizacyjnego; winnych bez
dusznego załatwiania sprawy w 
łonie organizacji, b iurokra
tycznego stosunku do ludzi.

Trzeba, by koledzy z Zarzą
du W ojewódzkiego Z M P  w 
Gdańsku za ję li się ponownie tą 
sprawą, przem yśle li ją  i  w y 
c iągnęli w łaściw e w n ioski.

L. Januszewski

ledzy.

Koi. Irena Smolecka. Gdańsk, 
32 Brygada Żeńska „SP“.

Piszecie, że brygada Wasza 
p racu je  8 godzin dziennie w  
ogrodzie. Podczas wolnego cza
su chodzicie do te a tru  i  k ina , 
urządzacie różne wycieczki. W  
brygadzie jest W am  dobrze i 
wesoło. D z ięku jem y Wam za 
tak m iły  i radosny lis t. Prosimy 
o dalsze.

Śm ierć zie lonym  szkodnikom

M ł o d z i e ż  w s i  G o z d y  
wypowiedziała walke chwastom

i  BORYS GO Ul

D z ię k i p ra c y  K o la  Z M P  
ju n a k  T a ta ra ta  z 6 b ry g a d y  „S P “  

przestał być bumelantem
Praca Organizacji Z M P -ow - 

śk ie j w  brygadzie jes t odpo
w iedz ia lna i trudna.

Kolo ZM P  w kompanii — to 
pomocnik dowództwa w •wy
chowywaniu młodzieży, w 
ks zta łto w an i socjalistycznej 
świadomości i socjalistycznego 
stosunku do pracy i do nauki 
wśród junaków,

W  6 brygadzie „S P “ a k tyw  
ZM P-O w ski docenił ?adanin, 
stojące w obecnej c h w ili przed 
organizacją. D a j8 się to zauwa
żyć w szczególności w I kompa
nii, w pracy koła ZM P  z mto 
dzieżą niezorganizowańą.

W  I kom pan ii pracują m. in 
ju na cy : Stanisław Tatarata, T a 
deusz Kozłowski, Oiton K a m iń 
ski, Czesław Norcjko. Początku 
wo, po p rzybyc iu  do brygady, 
n ie  chcie li oni pracować, a co 
gorsze w yśm iew a li się z p rz o 
dow n ików  pracy. Junacy ci nie 
m ie li żadnego poczuciu dyscy
p lin y  pracy — nie Słuchali żad
nych wskazówek ani upom nień 
ze strony d-ców  kom pan ii i plu
tonów.

Sprawą tą zainteresował się 
zarząd koła 7M P. który prze
prowadzi! z junakam i rozmowy. 
Na posied-eniu Zarządu podjęto 
uchwale o roztoczeniu opieki 
nad n'ezdyscyplinowanyml ju 
nakami

Na zebraniu kola ZMP, któ
re odbvlo się niedługo po po
siedzeniu Zarządu, przewodni
czący kola, tow. Sajko omówił za 
chowanie się niektórych juna
ków bumelantów, którzy oddzia 
ływ ali ujemnie na swoich kole
gów. Przewodniczący koła zwró
ci! uwagę na fakt, że do bume
lantów zalicza się również czło
nek koła Z M P  kol. Kozłowski.

W  m ilczen iu  kol. K oz łow sk i mniej tylko rozglądać się, mniej 
w ys łu ch iw a ł k ry ty k i dysku tu - j  marudzić. Trzeba zawsze pamię- 
jąeyćh kolegów. Gdy udzie lono i tać, że pracuje się dla Ojczyzny
mu głosu, długo nam yśla ł się — 
ja k b y  co i w ażył w  sobie.

— Koledzy — zaczął wreszcie 
po cichu — m ój stosunek dó 
pracy obcy byt rzeczyw iście po
staw ie Żj\I?-o\vc:a. Tuk... ro b i
łem  żle. A le  postaram  się n a 
p ra w ić  swoje błędy. Eęclę p ra 
cować lepiej...

Już na d rug i dzień po zebra
n iu  kol. K oz łow sk i zm ien ił się 
dó niepoznania. Nie ty lk o  sam 
pracow ał o w ie le  lep ie j, ale za
chęca! do pracy innych.

T ru d n ie j by ło  natom iast z kol 
Tatara tą , k tó ry  n ie  1 jest 
ŻM P-owcem .

Zarząd kola ZM P  postanow ił, 
że kol. Tataratą zaopiekuje się 
tow. Dybczyński — członek Za-

M łodzież ze wsi Goźdy gm. 
Brzezno, pow. Sieradz, w o j. łódź 
k ie  troszczy się p iln ie  o w yh o 
dowanie na polach swej g ro 
m ady ja k  na jw yższych zb iorów  
z hektara.

Na polach, k tó re  poprzedzie
lane są jeszcze m iedzam i, pano
szą się bu jne chwasty. Pełno 
tu  i perzu i  ognichy, skrzypu, 
ostów i  pokojów . Te zielone szko 
d n ik i, w yb u ja łe  po w iosennych 
deszczach, zagrażają u p ra w io 
nym  roślinom , a w ięc Urodzajo
w i.

Na wezwanie ko ła  ZM P m ło 
dzież Gozdów w yda ła  n ieub ła 
ganą w a lkę  chwastom . P ierwszy 
a tak — to m otyczkow anie o- 
kopowych. R ządki z iem niaków  
i  b u rakó w  szybko oczyszczają 
się od zielska, k tó re  zostaje z ło
żone w  stertę i  podpalone. O - 
gień niszczy doszczętnie korze
n ie  i  nasiona chwastów , un ie 
m oż liw ia ją c  ich  dalsze rozm no

żenie. Na pblu zostaje ty lk o  
kupka pop io łu  — pierw szy atak 
zakończył się zwycięsko.

A le  na jw ięce j chw astów  roz
rasta się beztrosko w łaśnie na 
miedzach, ską d , rów nież trzeba 
je  w yp len ić . I  oto m łodzież ru 
sza na miedze, w yc ina  i w y k o 
pu je  z ko rzen iam i zielone szkód 
n ik i, osty, jeżyny, głóg. Znów 
płon ie  trzaskające ognisko — 
zielone szkodn ik i giną.

W alka jednak nie skończona. 
Trzeba czuwać nadal, p rzeglą
dać miedze i pola, usuwać reszt 
k i chwastów , ja k ie  się jeszcze 
uchow ały i pa lić  je.

„Śmierć zielonym szkodni
kom“ — pod ta k im  hasłem to 
czy się tu  b itw a  o urodza j 1951 
roku.

* korespondencji 
M . JA N C ZA R A  

Nowa Wieś, p. Sieradz 
woj. łódzkie

dla Polski...
| Od tego dnia tow . Dybczyński 
m ów ił często T atara  nie o walce 
o pokój, o zadaniach m łodzieży 
po lsk ie j w  te j walce. T łum aczy ł j 

1 mu, że na jskutecznie jszą w a lką  
o pokó j jes t w a lka  o w ykona - j 
nie naszych zadań p ro iłu k c y j-  

! nych, w a lka  o w ykonan ie  P lanu 
6-łe tn icgo.

Kol. T a ta ra ta  słuchał. I  po
z w o li. n ieufność jego przerodziła 
I się w szczerą, koleżeńską, p rzy - 
1 jaźń. I  jednocześnie w zrosły  
procen ty w yko nyw a ne j przez 

j T ata ra tę  norm y.
D ybczyński i Tatara ta  zaprzy- 

la ź n ili się ze sobą bardzo ser
decznie. P racow a li wciąż ra 
zem...

Tow. D ybczyński w yko na ł po-
rzątln K o la  i p rzodow n ik  pracy. ,ecen,c o r„ ln ¡z a c j¡. .Tunak s ia -

Zaraz po zebraniu zarządu 
tow. D ybczyński udał sią do 
T a ta rn ty .

— S łucha j, Stasiek — pow ie 
dzia ł — z ciebie wszyscy się 
śm ieją, nazw a li cię bum elan
tem.

— No i co z tego? — edrzekl 
hardo Tatara ta .

r Tj... jesteś ju na k iem  „S P “ . 
Inni dobrze p racu ją  i ty  musisz 
pracować, lepie j.

Ja inaczej pracować nie po
tra f ię ! — odparł Tatara ta . v

— Ja ci pomogę — spokojn ie 
od rzek ł Dybczyński.

Na d ru g i dzień T atara ta  z 
iron icznym  uśmiechem spoglą
da! na Dybczyńskiego. S ta li 
obok siebie. Razem pracow ali..

— Widzisz, pracować lepiej, 
to nie jest taka wielka sztuka 
—  m ówił Dybczyński —  trzeb»

nisław Tatarata jest obecnie 
przodownikiem pracy.

W  kom pan ii jest jeszcze k ilk u  
ociągających się w  pracy ju n a 
ków . Celem przyjścia z pomocą 
tym kolego#n> Zarząd kola ZM P  
rozdzieli! aktyw  ZM P-ow ski po 
wszystkich plutonach i druży
nach. W  każdej g rup ie  ju na ków  
jest jeden lu b  k ilk u  a k ty w i
stów  — przodow n ików  pracy, 
k tó rzy  przyk ładem  swoim  za
chęcają innych  do pracy, k tó rzy  
p racu ją  nad podniesieniem  
uśw iadom ienia po litycznego ju 
naków .

D zięk i dobre j pracy Zarządu 
kóm pan ijnego ZM P  z m łodzie
żą, dz ięk i opiece i  pomocy, ja 
ką  okazuje on junakom , p ie rw 
sza kom pan ia jest obecnie p rzo
dującą w  6 brygadzie SPi

W ŁADYSŁAW  H U B K A

-..y

Dziewczęta z Rajska, w o j. białostockiego przy p ie len iu  lnu. 
Foto W A F

„Organizacje ZM P  powinny 
aktywnie uczestniczyć w  przy
gotowaniach i przeprowadzeniu 
prac polowych“ — poleca uch 
wała Za rządu G łównego ZM P  
„O W ZM O ŻE N IE  PRACY ZM P  
NA  W S I“.

Z M P -ow cy podchw yc ili to za
lecenie ju ż  wczesną wiosną, 
biorąc czynny udzia ł w  rem on
tach maszyn i na rzędzi-do prac 
polowych, w  przygotow aniu  
z ia rna siewnego i sadzenia
ków , a następnie w up raw ie  pól 
pod siew i  w  siewie.

Na polach rośnie ju ż  urodzaj 
i oto śladem m łodzieży z Goz
dów trzeba przystępować do 
d ru g ie j b itw y  o urodza j — do 
w a lk i z chwastam i.

-Śmierć zielonym artodnl-

k o m " —  to hasło staje się za
w o łan iem  m łodzieży w ie jsk ie j. 
W arto  przypom nieć, że podchwy 
tu ją c  in ic ja ty w ę  m łodzieży z

O lb rych to w ic  w  w oj. w ro c ła w 
skim  i z Suków  w  w oj. b y d 
goskim , k tó ra  za in ic jow a ła  maso 
we oczyszczanie ziarna m aszy
nam i, ju ż  w tedy przeprowadza
liśm y skuteczną w a lkę  z chwas
tam i, usuwając ich nasiona z 
ziarna siewnego. Tam, gdzie 
maszynowo czyszczono ziarno 
siewne, pola są wolne od 
chwastów.

A  teraz rozpoczynam y nową 
b itw ę  — w a lkę  z chw astam i na 
polach i miedzach. Rozpoczęli 
ju ż  tę w a lkę  chłopcy i  dz iew 
częta z Gozdów.

Czekamy nm meldunki z la 
nych gromad.

t

f  Tymczasem ju ż  po raz d ru g i uparc ie  hucza- 
i  ła syrena „K ru to j M a r i i“ , w zyw a jąc A nd rze ja  
ś do „zaprzęgu“ . A nd rze j jeszcze raz spo jrza ł 
Ś na kolegę i ja k b y  przepraszając go, pow ie - 
ś dz ia ł:
t  — No, to ja  ju ż  chyba pójdę, W itk u , co?... 
i  C hw ilę  za trzym a ł się, a n ie  doczekawszy się 
t  odpowiedzi, w yb ieg ł. W ik to r  został sam i uc ie- 
ć szył się z tego. Obecność chłopców  drażniła 
t  go. Prawda, że an i s łów kiem , an i spojrzeniem  
ł  n ie p rzyp o m in a li m u o tym , co zaszło, b y li 
ł  d e lika tn i. Lecz ich m ilczenie by ło  jeszcze go r- 
4  sze. N iechby w y m yś la li o tw arcie , ja k  on sam 
i  sobie W ymyśla, by leby nie m ilcze li i  n ie  
^ u k ry w a li przed n im  swych poga rd liw ych  lub  
J w spółczu jących spojrzeń. To nie da się u k ryć ! 
f  Od c h w ili gdy w s tą p ił na szafot, spojrzenia 
f  ko legów  b y ły  d lań  gorsze od na jostrze jszych 
» bezlitosnych w yzw isk.
r  N ieoczekiw anie przyszedł lekarz, dobry, 

ga d a tliw y  staruszek.
—̂ No, pokaż się, m ło dy  cz łow ieku, zoba

czym y, co c i jest?
Uw ażnie w ys łucha ł chorego.

. —  Tak, tak, cudownie, wspaniale!... P opró-
\  b u j oddychać!
J W ik to r  posłusznie w y k o n y w a ł wszystko, 
J czego od niego żądał do k tó r: pokazyw ał język, 
J oddychał i  nie oddychał, m yśląc przez ca ły  
? Czas: „C zy do k to r b y ł na zebraniu? czy on
*  wie? dlaczego n ic o tym  nie m ów i, nie w y p y - 
f  tu je? a może to też „subtelność?“
i  — N ic strasznego — ośw iadczył wreszcie 
i  lekarz — G rypa. Z w y k ła  o rdyna rna  grypa. 
J N ic w ięcej.
f  —  Następnie ża rto b liw ie  poklepa ł chorego
r  po ram ien iu .
y — Pom im o to dzień — dw a trzeba połeżeć. 
J Co? N ie chce się? W  tym  w ieku  i ja  nie mo- 
J głem  leżeć. Zresztą i  teraz nie lub ię .
Ś N apisa ł- zaświadczenie, zapisał lekars tw o 
J i poszedł. Ach, gdybyż ta k  m ógł zalecić W i-  
t  k to ro w i zm ianę k lim a tu ! 
ś W  ciągu dn ia zaszedł w u j O nis im , kom en- 
ć dant, w s tą p ił specja ln ie odw iedzić chorego.
^ — To nic, g łupstw o! Przejdzie ! — pow ie -
* dzia ł. — Ja sam m am  w  każdym  p łucu w a - 
ć gon ik węgla, a oddycham. N aw et dobrze, 
)  wspan ia le  oddycham. T y lk o  dlatego, że oddy- 
t  cham węglem. Jak p tak oddycham  — natura!... 
j  Chcia ł rozerwać chorego, po to przecież 
f  przyszedł. Zaczął opow iadać b a jk i o kopa ln i. 
J O n iczym  zresztą w ięce j nie m ógi m ów ić, bo

go n ic w ięce j nie interesowało. Całe życie 
spędził pod ziem ią; na górze ty lk o  spał.

—  Z darzy ło  ci się to dlatego — ośw iadczył 
n ieoczekiwanie, — że jesteś niechrzezony.

— Co?... — zapyta) W ik to r.
£ — N iechrzezony! D aw nie j, ja k  now ic jusz
f  zjeżdżał do kopa ln i, to pouczali go: nie za- 
f  pom nij, chłopcze, w  kopa ln i poprosić o b łogo- 
f  sław ieństwo, inaczej — zginiesz: zasypie cię 
f  lu b  zabije... „A  kogoż rąam prosić? Czy w  ko- 
f  pa ln i jes t pop?“  „N a tu ra ln ie . Bez popa się nie
* obejdzie. Jest pop i dla kopaln i. O jc iec S p iry - 
f  don. P rzy zjeżdzie do szybu stoi. Jego poproś. 
J — Rzeczywiście b y ł u nas szybowy Spirydon. 
r  Chłop broda ty , postawny. Powiedzą m u, że 
i  now ic jusz jedzie  —  on ju ż  gotów. N ow ic jusz 
J w ychodzi z kab iny, pa trzy  — rzeczyw iście

sto i Spirydon. Szybow i wówczas n o s ili rów
nież bałaehony z kap tu ram i. Rzeczywiście 
p rzypom ina ł m nicha. N ow icjusz czapkę zde j
m ie  i  w  rączkę-buch, nieśm iało...“  Pobłogo
sław, ojcze S p irydo n ie !“  A  ten, s— syn, w ia 
derko chw yc i — m ia ł specjalne! — i m o k rym  
w iechciem  go b łogos ław i:“  B łogosław ię cię, 
synu, abyś dla  gospodarza ja k  d z ik i osioł p ra 
cow ał i garbu nie  żałował. A m en !“  O t ja k  
daw n ie j byw ało ...“  —  zaśm iał się.

Na tw a rzy  W ik to ra  za ig ra ł b lady uśmiech.
—  T ak! — c iągnął s ta ry  —  T ak bywało... 

A  wy... W y naw et szybu nie w idzie liście . O j, 
nie. Czyż to kopaln ia? To niem alże m iejsce 
wypoczynkowe. Lepszą teraz stała się ko p a l
nia d la  człow ieka —  an i sypisk, ani w yb u 
chów. I  praca lżejsza. Pow iedz ty  m i z łask i 
swej — d z iw ił się — co to jest: wciąż cz łow ie
k o w i m ało! ciągle czegoś szuka! Na p rzyk ład

teraz w szystko chce zw a lić  na maszynę. 
Dookoła słychać m echanizacja i m echaniza
cja... O j, czuję, że do jdzie do tego, że będzie
m y  węgie l w  b ia łych  rękaw iczkach rąbać...

A le  W ik to r ju ż  n ie  słuchał. Z przykrośc ią  
m yś la ł o tym , że ju tro , po ju trze , znowu trzeba 
zjeżdżać do szybu, w łaz ić  do kom ory, od łu py - 
wać węgiel, ob ijać  bok i o skałę, g łow ą w a lić  
w  strop, ja k  p tak w  klatce.

— W ięc nie podobało ci. się u nas? — cicho 
i ja k b y  m im ochodem  zapyta ł w u je k  O nisim . 
Od dłuższego czasu, m ilcząc, uważnie i  ze 
sm utk iem  p rzyg ląda ł się W ik to ro w i.

— N ie podobało się.
— No no! — po k iw a ł giową stary, czując 

się n ie jako  do tkn ię tym . Następnie w s ta ł i po
w iedz ia ł ze złością — Eh, nie zaznaliście w y  
biedy, rozkapryszone m am in  synk i! L e kko - 
duchy... T fu j!  — i  wyszedł zły.

Obiad p rzyn ios ła  W ik to ro w i sprzątaczka, 
ciocia Niusza. Z ja d ł obojętn ie , bez apetytu , 
n ie  wiedząc nawet, co je.

W  ty m  czasie w ró c ili ch łopcy z kopa ln i. 
W eszli w iodąc żyw y  spór, k tó ry  p raw dopo
dobnie zaczął się jeszcze pod ziemią.

—  Ja w am  m ów ię : — to p rze w ró t! — na
m ię tn ie  dar) się czarnooki Osadczy.

—  Przecież to rew o luc ja ! P raw da, S w je t- 
liczny?

—  P rzew ró t w  tw o je j w yobraźni... —  po
g a rd liw ie  od rzek ł G leb W asilczikow .

— Przecież to  początek, zrozum, początek! 
Sam olot rów nież nie w zn iós ł się w  górę.

—  Co za porów nan ie ! Sam olot i.„ . m ło t 
pneumatyczny.

(D. c. n.)
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Z  obrad w Pargza

Dnia 27 m aja  br. z okaz ji zakończenia Narodowego P leb iscytu P oko ju  odby ły  sic we W roc ła 
w iu  zawody m otocyklow e o puchar przechodni W ojewódzkiego K o m ite tu  O brońców  Pokoju.

Na zd jęc iu : Zaw odn icy na star cie.
C A F fot. St. W dow ińsk i

USA za pomocą hitlerowskich chwytów
pragną u kryć  przed św iatem

swoją polityk«» agresji
We w to re k  odbyło się pod przew odnictw em  G ro m y k i 63 posie

dzenie zastępców m in is tró \v  spraw  zagranicznych czterech m o
carstw .

Szta n d ar  ¡
MŁODYCH

S ta ra n n ie j o rg a n izo w a ć
centra lne  im p re zy  sportow e

N le ^ ^ a d c z o n y c h  f>rg*n*T»łor<*w po
zostaw iono samym sobie, n ie p rzy
syła jąc w odpow iednio wczesnym te r
m inie, człow ieka, k tó ry  pom ógłby im 
w te j n ie ła tw e j pracy. Fundusze na 
pokrycie kosztów organ ł zacjł biegów 
w płynę ły  do W K K F  O lsztyn zaledwie 
rw dwa dni przed term inem . Delegat 
Sekcji Lekkoatle tycznej G K K F z ja w ił 
się w praw dzie w O lsztyn ie , ale dopie
ro tuż  przed uroczystym  otw arciem  
zawodów i nłe zdz ia ła ł n ic konkre t
nego.

W szystkie poważniejszą zawody spor
towe w na jb liższym  czasie organizo-

W  poprzednią niedzielę zorganizowany został w  Olsztynie 
centralny ogólnopolski bieg na przełaj. W  biegu tym  wzięło 
udział ponad 300 zawodników z całego kraju, wyłonionych 
drogą elim inacji w  Biegach Narodowych w  kw ietniu b r ,  oraz 
w  biegach powiatowych i wojewódzkich.

Organizację  biegu centra lnego zle
cono W ojewódzkiem u K om ite tow i K u l
tu ry  Fizycznej w O lsztynie. Z zapałem 
1 poświęceniem p rzys tą p ili do pracy 
n iek tó rzy  pracow nicy o lsztyńskiego 
W K K F oraz spora grupa społecznych 
dzia łaczy sportowych. C hcieli oni w yka 
zać, że p o tra fią  dobrze I sprawnie 
przygotow ać i przeprowadzić centra lną 
Imprezę sportowa, k tó re j organizację 
pow ierzono im  po raz pierwszy.

F.gzatnłn ten zda li działacze o lsz tyń 
scy pom yślnie. Dzięki ich o fia rne j p ra 
cy b ieg zorgantzow any byt spraw nie 
1 dobrze przygotow any propagandowo.
Ponad 6.000 m ieszkańców O lsztyna 
ok lask iw a ło  zawodników  walczących o 
ty tu ł ' m istrzow ski.

N ie wszyscy jednak m iejscow i a k ty 
w iśc i sportow i p rzy łoży li się do uda
nego zorganizow ania biegów. Szcze- ] 
gólnie dotyczy do Zarządu W ojewódz- j 
kiego 7.MP, k tó ry  dopiero wskutek | 
doraźnej in te rw e n c ji ściągnął na dwa I 
dn i przed rozpoczęciem biegu pra
cow ników  W ydziału  K u ltu ry  Fizycznej, 
przebywających w tym  czasie w tere
n ie  i po lec ił Im współdzia łać przy 
zorgan izow aniu  Imprezy.

Należało do tej pracy podejść po
w ażn ie j, tym  bardzie j, że bieg cen
tra ln y  by ł p ierwszą ogólnopolską Im 
prezą. organ izow aną pod hasłam i I I I  
Światowego Zlotu M łodych B o jow n i
ków o Pokój.

N iewiele trudu zadała sobie rów- 
nleż Sekcja Lekkoatletyczna GKKF

wa-ne będą pod hasłam i ITT Ś w ia tow e
go Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o . Po
kó j. Ten charakter Imprez nakłada na 
o rgan iza torów  zwiększoną odpow ie
dzia lność za ich dobre' p rzygotow anie  
organ izacyjne  I polityczne.

D la tego w ydaje się słusznym , aby:
— odnośne sekcje G łównego Kom ite

tu K u ltu ry  Fizycznej zw iększyły  swe 
za in teresowanie tym i im prezam i i u- 
d z le llly  swym ogn iw om  terenowym , bę
dącym gospodarzam i każdorazowych 
zawodów, poważnej I p lanowej pomo
cy.

— terenowe organizacje  ZM P-owskle 
zw róc iły  w iększą uwagę na w ykonanie 
in s tru k c ji Zarządu Głównego ZMP, 
określa jące j Ich zadania przy o rga n i
zowaniu im prez sportowych, odbyw a
jących się pod hasłam i Zlotu..

R. ZAW ADZKI

Davies i Farod i, k tó rz y  prze
m aw ia li p ie rw s i, n ie  mogli 
przytoczyć ani jednego is to t-  
n ie iszcg i argum entu W  obronie 
stanow iska trzech . m ocarstw , 
cg an ¡czając się do pow tórzenia 
obalonych ju ż  poprzednio przez 
G rom ykę w yw odów .

F a k ty  dowodzą — pow iedzia ł 
zabiera jąc głos G rom yko  — że 
w łaśnie zaw arcie pak tu  a tla n 
tyck iego i u tw orzen ie  a t la n ty 
ckiego b loku  państw  jest po
ważną przyczyną istniejącego 
obecnie w  E uropie napięcia 
m iędzynarodowego Jest faktem  
bezspornym, że pogorszeń»- 
stosunków  nrędzy  ZSRR 
3 m ocarstw am i zachodnim i na
s tąp iło  w łaśnie, po zaw arc iu  
paktu a tlan tyck iego .

O drzucając system atycznie 
naszą uzasadnioną propozycje 
w  spraw ie pa k tu  a tlan tyck iego  
i  am erykańsk ich  baz w o je n 
nych  —  pow iedz ia ł G rom yko — 
rządy USA, A n g li i i  F ra n c ji 
dem asku ją się ty m  sam ym  ja ko  
organ iza torzy tego agresywnego 
b lo ku  państw . Jeśli rządy trzech 
m ocarstw  nie  chcą, aby na sesji 
Rady M in is tró w  sprawa ta zo
stała om ów iona i  rozpatrzona, 
to dowodzą ty m  samym, że nie 
chcą usunięcia istniejącego w  
Europie napięcia, lecz dążą do 
utrzym ania ' go w  swych agre
sywnych celach.

M arny w sze lk ie  podstawy, by 
wysnuć w niosek — pow iedz ia ł 
G rom yko  —  iż rządy 3 mo
carstw, odmawiając rozpatrze
nia tej sprawy, chcą widocznie 
posłużyć się naszą konferencją 
jako zasłoną dymną, za którą 
na podstawie paktu atlanty
ckiego prowadzą wyścig zbro
jeń, tworzą amerykańskie baży 
wojenne i wskrzeszają m ilita - 
ryzm niemiecki. M am y rów nież 
w sze lk ie  podstaw y, by  uważać,

że op in ia  św ia tow a zrozum ie 
rzeczyw iste przyczyny tych 
trudności, ja k ie  napo tykam y na 
kon fe ren c ji, w b re w  próbom  de
legac ji trzech m ocarstw  przed
staw ien ia w  fa łszyw ym  św ie tle  
w y tw o rzon e j sy tuac ji.

Z tego w łaśnie powodu uw a
żamy. że n ie  ma sensu zw o ły
wać Rady M in is tró w  S praw  Z a 
granicznych, je ś li n ie  osiągnie- 1 
m y porozum ien ia co do k o 
nieczności rozpatrzenia spraw y 
pak tu  a tlan tyck iego  i am ery
kańsk ich  baz w o jennych. Je
steśmy p rzec iw n i oszukiw aniu 

się ! narodów. P ragniem y, aby sesja 
a Rady M in is tró w  rozpa trzy ła  

rzeczyw iście ważne i ak tua lne  
zagadnienia, związane z roz ła 
dow aniem  atm osfe ry w  Europie 
i z polepszeniem stosunków 
m iędzy 4 m ocarstw am i. N ;e 
w ą tp im y, że narody w łaśc iw ie  
zrozum ie ją  nasze" stanowisko, 
k tó re  jest proste, logiczne i 
zgodne z in te resam i u trzym an ia  
pokoju.

T ak w ięc— ośw iadczył w  zakoń 
czeniu G rom yko  —  gdyby nasza 
kon fe renc ja  zakończyła się n ie 
powodzeniem , odpowiedzialność 
za to  pon ieś liby  ci, k tó rz y  u n ie 
m o ż liw ia ją  osiągnięcie porozu
m ienia , k tó rz y  sprzec iw ia ją  się 
rozpatrzen iu  na sesji Rady M i
n is tró w  spraw y pa k tu  a tla n ty 
ckiego i  am erykańsk ich  baz 
w o jennych .

Z  k o le i zabra ł głos Jessup, 
k tó ry  z b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  
argum entów , uc iek ł się do 
oszczerczych a taków  na p o lity 
kę Z w ią zku  Radzieckiego.

Jessupowi odpow iedzia ł G ro
m yko. N aw iązu jąc do k ła m li
w ych  tw ie rdzeń  Jessupa, że 
przyczyną pogorszenia stosun
ków  m iędzy Z w iązk iem  Radzie
ck im  z je dn e j s trony  a S tanam i 
Z jednoczonym i, A n g lią  i F ra n 

cją  z d ru g ie j by ła  p o lity k a  
Z w iązku  Radzieckiego, G rom y
ko ośw iadczył: w  tym  w łaśnie 
kontekście  Jessup w spom n ia ł o 
25 czerwca 1950 roku . k ie d y  tę 
m arione tkow e w ładze koreań
skie z rozkazu rządu USA pod
ję ły  agresję p rzec iw ko  K oreań
sk ie j Republice Ludow o-D cm o- 
k ra tyczne j. Rząd radzieck i do
w iód ł, że w ydarzen ia  w  K ore i 
są w y n ik ie m  agresyw nej p o li
ty k i rządu USA.

Nikogo z nas nic dziwi, iż 
rząd USA wskazuje palcem na 
kogoś innego. Jest to znany 
chwyt. Stosowali go. jak  w ia 
domo, hitlerowcy, gdy przygoto
w yw ali agresję przeciwko in 
nym państwom, a nawet w ów 
czas, gdy wkroczyli już na dro
gę jaw nej agresji.

Zw ołan ie  Rady M in is tró w  — 
ośw iadczy !. w  zakończeniu G ro 
m yko — konieczne jest nie w 
tym  celu, aby odbyło się spo
tkan ie  m in is tró w , lecz w  tym  
celu, aby spotkanie to dało po
zytywne w yniki. Z tego właśnie 
powodu proponujemy rozpa
trzenie sprawy paktu atlanty
ckiego i amerykańskich baz 
wojennych. Kto propozycję tę 
odrzuca, poniesie odpowiedzial
ność za następstwa takiego po
stępowania.

Ludność pracująca Węgier 
cña dzieci koreańskich

Z in ic ja ty w y  Z w iązku  K ob ie t D em okratycznych na W ęgrzech 
zorganizowana została w  ca łym  k ra ju  zb ió rka  na rzecz dzieci

koreańskich.

Na zd jęciu : M asówka w  Zakładach E lektro techn icznych G A l t t  
w Budapeszcie. R obotn icy z entuzjazm em  zg łos ili gotowość po

parc ia  a k c ji zb ió rkow e j.
Foto CAT
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pisze:

Z  rzeczy m ały  cli 
buduje się rzeczy w ie lk ie

O g ó ln o p o ls k a
wyścig kolarski CWKS
W dn. 9—10 czerwca br. CWKS o r

ganizu je  ogó lnopo lsk i dwuetapowy w y 
śc ig  ko la rsk i na trasie  Warszawa — 
L ub lin  — W arszawa o nagrodę prze
chodnią C entralnego W ojskowego K lu 
bu Sportowego.

Pierwszy etap wyścigu prowadzi z 
W arszawy przez Raszyn, Tarczyn, Gró
jec, B ia łobrzegi, Jedlińsk, Radom. 
Zwoleń, Puławy, K urów  do Lub lina  
(206 km ).

D rug i etap przebiega z Lub lina  przez 
Kurów , Chrustno, Ryki, G arw o lin , K o ł

biel { W awer do W arszawy na s ta 
dion CWKS (179 km ).

W w ym ienionych miejscowościach 
będą lo tne  fin isze o nagrody poszczę 
gólnych gnrnnych , pow iatowych i m iej 
skich rad narodowych.

W yścig odbędzie się w konkurencji 
indyw idua lne j 1 d rużynow ej ty lko  dla 
zawodn ików  licencjonowanych.

D rużyna składa się z czterech za
w odników . przy czym czas pierwszych 
trzech z drużyny liczy się na mecie. 
K luby mogą zgł-aszać na jw yże j dwie 
drużyny.

dla uczestnikomNAGRODY 
WIELKIEGO KONKURSU SPORTOWEGO

Oslalnia lisia nagrmizonycii

Robotnicy francuscy
w ystąp ią  w  w yborach  

broniąc wolności i pokoju
Przcmón innie Frachona na Kongresie C0T

Na Kongresie G enera lne j K on 
federac ji P racy — CG T w y 
g łos ił przem ów ienie sekretarz

rew o lucy jne , jest zdecydowana 
i  odważna. Towarzysze! Śm iało 
i naprzód do w a lk i o ch le li, po-

genera lny Frachon, k tó ry  podkre j k ó j i wolność! Ściśle zjednocze-

Nanowski K a rl n itra . Opole, 
Om ielczenko Aleksander, Szczecin. 
O lszew ik: Konstanty. Inow rocław  2 
O rłow ski Tadeusz. Warszawa, 
Obrębska M aria , Kw idzyń,
Owczarek Tadeusz, Łódź,
Olecbny Andrze j, Nowa Huta. 
O lczak Tadeusz. Stalowa Wola. 
O le jn ik  S tan is ław . Gdańsk, 
Osowieck' W ładysław , Pałubrnek, 
O le jn ik  M arian , Łódź.
O lej Franci .zek. M uszki.
Ożńg S tanis ław . Słupsk.
M rzyg łód  Karol. Andrychów, 
Polakówna Aniela. Dziedzice.
Polok Ludw ik. Urbanowice.
Pindor Jerzy, Pruszków,
P iliw a  A lfred. Bobrek.
Poloczek F.ryk, L ip iny .
P iegnloń Franciszek. Przemyśl, 
Padzin Tadeusz, Gdynia 1, 
Romanowski Jerzy. Agustów.
Rępiś K azim ierz. Warszawa. 
Rzadkiewicz M arian. Skiern iew ice, 
R fkas Stefan, Ząbkowice,
Rogowski W ojciech, Lubaczów, 
Rydzewski Jan. O lszyny, 
Ruszczyńska Joanna, Gdynia. 
Rudziński Edward. W rocław, 
Sokńlski Adam. Ropczyce, 
S zreniaw skł S tan is ław , Lub lin , 
S tasiak W acław, Golub,
Ś w iątek H ułfna, Pruszków.
Szumski Stefan, Bieżuń,
Siudy Jńzef. Krążkowy, 
Szostakówna Stefania, Rozdraźew-n 
Smusz Ryszard. Legionowo, 
Szymańska Irena, Mława.^
Stencel Stefan. Jelenia - Góra, 
Ś w ita) Zdzis ław , K le tn ta  Stara, 
Rolak A n ton i, Zagórzany.
R ow iński Ryszard, Warszawa. 
Ryczkowskl E lig iusz , Radom, 
Szwarc Ryszard, Opole 7, 
Sadowski Janusz. Przemyśl. 
Szewczyk Karol. Zabrze.
Stecki W iesław, B ia łystok.
S iw ińsk i S tan is ław , Chorzów. 
S zm urło  Tadeusz. Lub lin ,
S te fan ik W ładysław , Legnica, 
Ślęzak Jerzy, Koto n. W artą, 
S iem iński W iesław, Skw ierzyna, 
Skupiński M a ri-n , C zarnożyły, 
Suchorab A nton i, Rypin,
S ikorski S tan is ław , O strów  W lkp 
Szymer Czesław. Przem yśl, 
Szczęsny K u rt. O kertowo, 
Słaborzęcłc" Zdzisław . Warszawa 
Szymańska Janina, Ciechocinek, 
Stępień W incenty. Opoczno,
Sojka Antoni. Rybnik G. SI. 
S iko rsk  Ireneusz. Gniezno, 
S obleck Jerzy. Nowa Huta, 
Sobczak Franciszek, W ieluń.

Prus
P3lej

Szluczuk K azim ierz, Warszawa, 
Sepryk Kaziem ierz, W arszawa, 
Serulis Barbara, P iastów, 
Szczepaniak Edm und, Śrem,

Szwed Tadeusz, K a łiga .
Skórski Lech. Wężyska,
Stefaniak Roman, W arszaw*, 
Sow iński M icha ł, Żywiec,
Spychalski H enryk. Poznań, 
Szymczak Kazim ie rz, Częstochow», 
S erafin  Irena, H rubieszów.
S m olińsk i Zb ign iew , Ciechanów, 
Szarpnięć Anna. Czarna,
Szczygieł M arian , B ia ły  Kamień. 
Skrobała Bernard, Poznań,
Szejka Joachim, Świętochłow ice. 
P ietras W ładysław . Lub lin ,
Pasik W acław, Warszawa,
P ietrzak Bogusław, Ostrołęka. 
P luciński W łodzim ierz, B ia ło łęka, 
Posyłek Eugeniusz, Częstochowa, 
P aw lik  Lota r, Zabrze,
Polak Ludw ik . Gorzńw Śląski, 

K rystyna , Lubartów ,
B łażej. Jasień 59,

Pelak Szymon, Chorzów I I ,  
P rzybylsk i Ryszard, Rogoźno W lkp.. 
P rzyborowskl Jan, W arszawa.
Psuj Czesław, Strzemieszyce. 

Płaczkiewicz Jan, O lsztyn, 
P łom iński W iesław , N ow y Ka
mieńsk,
P iliszczuk Adam. Tyszowiee,
Puczka Jerzy. K a lw aria , 
P rzybylska M arta , W ągrow iec, 
Pudełko K azim ierz. Komorowice, 
P uzinow ski W acław , M a lbork. 
Przeor Jerzy. D ęb lin -łrena , 
P ieńkowski Bogusław. B iałystok, 
Pyszny Edm und, N iew iadom . 
Piętowska Zofia . Sandomierz, 
Płazak Je ży. B ia łystok, 
P rzestrze lsk ' H enryk, Łomża. 
Pużak Paulina. Anton iów ,
Popiołek B a łba '-a ,: Płock,
Piętoń M aria , wieś Bobrowo,
Pops Tadeusz, W ałbrzych.
P yrg ie l Ryszard, Puławy,
Piechota S tan is ław , Szam otuły, 
P atrza łek M arian , Busko-Zdró j, 
Traczyk Jerzy, Radom,
Tu lko  Bronis ław , E lbląg ,
Trybuś Teodor. Rybnik.
Tomczak Stefan, Żary.
Tom czyk Teodor, Z abo row i,
Trusz W łodzim ierz, Przemyśl, 
T ry tow sk i Ryszard. Wejherowo, 
Topoln lcka M aria , Karb k. Byto 

mia,
U raneit Zdzisław , Kielce, 

W iśniewska Danuta, Warszawa,

W ieczorek Józef, Żarki,
W ilczyński S ław om ir, M iędzyzdroje, 
W iśn iew ski P io tr, W ronki, 
w ió tk ie w ic z  W iesław , Smogorzów, 
W oworyta Jan, Dankowice,
Wysocki Edward, Zaw iercie, 
W yrobek Franciszek, Fordon, 
W ożniak Róża, Urbanowice, 
W łodarczyk S tan is ław , Łódź, 
W iśn iew ski Adam, G liw ice, 
W odzyński Tadeusz, Płońsk, 
W awrzyczek Tadeusz, B ia ła  K ra 

kowska,
W inko K rystyna, Częstochowa, 
W ittek  Czesław, Brzeszcze. 
W itkow ski H enryk, W rocław  6, 
W ańtowski Czesław, Bytów , 
W yszyński Jerzy, Jacewo 30, 
W ęgrzyniak Jan, M arcówka 63, 
W ó jc ik  W ładysław , Ostrzyca, 
W alczak W ito ld . Maków.
W ołyński Tadeusz, Czempiń,
W ójc ik  Janusz. Zamość,
W oln iew icz Józef, Szczecin, 
W ytrzyszczak U rszula. Gostyń, 
W ilczek Hanna, Warszawa, 
W asilew ski Lech, W łochy,
Wróbel Zygm unt, Łódź,
Wolska Wanda, Dąbrowa G órn i

cza,
W ilgoslew lcz Jan. Ryczew,
Tazak .M arian, Zabrze,
Taraszka K rystyna, Skarżysko 

Kam.
U rban Zenon, Zabrze,
U rbanow icz Tekla. Nowy Staw. 
Wanko H enryk, Łódź,
W ardyński Ju lian , Słupsk,
W ojda S tan is ław , P ila ,
W ielgosz Zygm unt, Chojnów,
Zając Józef, Dobre M iasto, 
Zaw iś lak Ryszard, RygHce,
Z ilińska  Barbara, Nowa Sól, 
Żó łtow ski S ta n ia ła ., Gorce, 
Zakolskl Roman, Turek,
Żyłko  Elżbieta, Łódź,
Z ie lińsk i Kazim ierz, Wąbrzeźno, 
Zmura Jan, Gniezno,
O lszewski Romuald, SuwalW. 
Orzechowski F ryderyk, Szybowlce, 
O kas Kazim ierz, K raków .
Owsińsfc! Józef, K raków ,
Osowski S tan is ław , K lim on tów , 
O leksy M ieczysław , Przeciszów !5I 
Oczko Irena, Brzezie,
O strow ski S tan is ław , Krosno nad 

W isłokiem ,
Szejnoch Jerzy, W awer,
Szczypior Paweł, Kozienice,
SKS p rzy Publ. Szk. Średniej M et. 3, 

Gdańsk - T ro jan .
Stoktosa W lo d j'm le n , Uiszczanie»,

ś lil, że obrady toczą się w  chw i 
l i  zaostrzenia w a lk i m iędzy o- 
bozem w o jn y  a obozem pokoju.

K om en tu jąc  obecną sytuację 
po lityczną w  k ra ju , F rachon o- 
św iadczył, że rząd -fra ncu sk i, a- 
by  narzucić n iepopu la rną  p o lity  
kę p rzygo tow u je  dyk ta tu rę . Ce
lem  oszukańczej us taw y w y b o r
czej jes t u to ro w a n ie  d rog i do 
w ładzy de G au lle ‘ow i. Oszukań
cze w yb o ry  przygotow yw ane 
przez rząd —  pow iedzia ł F ra 
chon —  zm ierza ją  do now ych 
ograniczeń, do nowego obniżenia 
poziom u życia w  im ię  przysp ie
szenia przygotow ań wojennych.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że 
klasa robotn icza nie może po
zostać obojętna wobec p ro b le 
m ów w ysuw anych  w  kam pan ii 
w yborcze j. Klasa robotnicza 
wystąpi w wyborach broniąc 
zdecydowanie prawa do chleba, 
wolności i pokoju, do zmiany 
obecnej sytuacji.

Zdolność nabywcza mas p ra 
cujących stanow i obecnie je d y - j 
nie 49,5 proc. w  po rów nan iu  z 1 
r. 1938 i 79 proc. w  po rów nan iu  ! 
7 . poziomem is tn ie jącym  przed 
planem  M arsha lla . W ty m  sa- , 
m ym  okresie zyski ka p ita lis tó w  ' 
pow iększy ły  się z 124 m il ia r 
dów w  r. 1947 do 800 m ilia r -  ; 
dów w r. 1950.

G dy Frachon w y ra z ił rndziec 
k im  masom pracu jącym  uczucia 
p rzy jaźn i i wdzięczności za ich 
w a lkę  w obron ie pokoju, gdy 
s tw ie rd z ił z mocą: „Francuska 
klasa robotnicza nigdy nie bę- . 
dzie walczyła przeciwko Zw ią- \ 
zkowi Radzieckiemu“ — dele
gaci pow sta li z m ie jsc i p rz y ję li ; 
te słowa b u rz liw ą  owacją.

Sekre tarz genera lny CG T we- 
zw a ł w szystkie  zw iązk i zawodo- j 
we do tworzenia komitetów o- j 
brony pokoju, do organizowania 
masowej w alki przeciwko pro- | 
dukcji i transportowi m ateria- 
łów wojennych.

G w a łty , prześladow ania i  szpie 
gostwo —  kon tyn u o w a ł Frachon j 
— m ia ły  pozbaw ić odwagi k ia -  ' 
sę robotn iczą i osłabić CGT, 
lecz cel ten  n ie  został osiągnię
ty. W ie rzym y głęboko, że k la 
sa robotnicza — nie dopuści do 
faszyzmu we Francji.

W  1934 r. klasa robotn icza 
powstała ja k  jeden mąż. F ran 
cuska klasa robotnicza powsta
nie tak samo jednomyślnie, aby 
zagrodzić drogę kandydatowi na 
dyktatora i agentom V  kolum 
ny faszystów i m iliarderów a- 
mcrykańskich. De G aulle‘a i fa 
szyzmu nie będzie we Francji.

W skazując, że w a lk a  klasowa 
zaostrza się coraz ba rdzie j, F ra 
chon podkreś li! konieczność jed 
ności francusk ich  mas p ra cu ją 
cych, k tó rych  g łów n ym  zada
n iem  jes t us ta lić  podstaw y dzia
łan ia , jasne i wspólne dla  wszy 
s tk ich  hasła, nadać konkre tne  | 
fo rm y  te j jedności drogą tw o 
rzen ia k o m ite tó w  jedności w  o r 
ganizacjach do łow ych. O to są 
konieczne w a ru n k i sukcesu i  roz 
w o ju  w a lk i mas pracujących.

Na zakończenie F rachon s tw ie r 
dz ił: Towarzysze! pó jdz iem y od
w ażnie i  zdecydowanie do w a l
k i,  k tó ra  nas czeka. N iecha j 
n ik t  z nas naw et na m in u tę  nie 
upada na duchu z powodu te 
go, że w a lk a  jes t ostra lu b  t r u 
dna. Nasza klasa robotn icza jest 
wspan ia ła , bogata w  tra d yc je

ni — naprzód do zwycięstwa 
nad s iłam i re a k c ji i  w o jn y ! 

tk
Na odbyw a jącym  się obec

n ie  w  P aryżu X X V I I I  K ongre 
sie F rancusk ie j G eneralnej 
K on fede rac ji P racy (CGT) u - 
chw alono rezolucje, k tó ra  głosi 
m.in.: „ X X V I I I  Kongres CGT 
podkreśla, iż  rząd od m ów ił udzie 
len ia  w iz  w jazdow ych  dele 
gacjom  b ra tn ich  zw iązków  za
w odow ych z ZSRR, C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow e j i  NRD. Kon
gres piętnuje ten bezprawny 
akt rządu, jako nowy dowód 
jego bezapelacyjnego podporząd 
kowania się miliarderom  ame
rykańskim “.

O m aw ia jąc zagadnienie w ła 
ściwego podejścia kom som olców 
do rzeczy pozornie m ałych w 
pracy, „K om som olska P raw da“ 
stw ierdza, że rzeczy te nie t y l 
ko, że, nie zwężają horyzon tu  
kom som olców, ale odw ro tn ie , 
rozszerzają go, uczą patrzeć na 
życie i pracę z pu n k tu  w idzenia 
państwowego, czynią z m łodzie 
ży św iadom ych budow niczych 
kom unizm u. N iepozorna zdawa 
loby się cząstka pracy jednego 
człow ieka w  połączeniu z p ra 
cą m ilio n ó w  innych  ludzi, tw o 
rzy  czasami cuda, p o tra fi zm ie
niać oblicze p rzyrody  i  k ra ju .

„Dlatego więc —  pisze gaze
ta — komsomolec powinien każ 
dą swą pracę ożywiać duchem 
współzawodnictwa i twórczej 
inicjatyw y, bez względu na to, 
gdzie pracuje i czy jego praca 
jest bardzo skromna“.

Jako p rzyk ła d  „Kom som olska 
P raw da“  podaje w y n ik i,  osią
gnięte przez kom som olców -Ka
ług i p rzy pracy nad zb iórką zlo 
mu m etalowego. W  ciągu m ie 

siąca kom som olcy zebra li ok. 
1.200 ton m e ta li czarnych 
i  ko lo row ych . W  ten spo
sób kom som olcy K a łu g i w y k a 
zali, że po tra fią  w rzeczach m a
łych  do jrzeć rzeczy w ie lk ie . Ga
zeta pisze, że „ je s t to cecha 
ważna, nieodłączna cecha bu
downiczych komunizmu“.

Stare przys łow ie  ludowe po
w iada: z ia rnko do zia rnka, a 
zbierze się m ia rka . T ak  więc, o- 
szczędzając codziennie k ilo g ra 
m y pa liw a , tra k to rzyśc i radziec 
cy gromadzą w  ciągu miesiąca 
tysiące ton pa liw a, k tó re  z k o 
le i jest zużywane do up raw y 
nowych połaci pól. Sukcesy n o 
w a to rów  i rac jon a liza to ró w  ra 
dzieckich — J. D ikow a, I. K o - 
ra b ie ln iko w e j i innych  op a r
te są rów nież na oszczędzaniu 
rzeczy pozornie m ałych, od
padków n ic i, m eta li, sekund 
czasu itp ,

„Zadaniem organizacji komso 
molskich — .zaznacza gazeta — 
jest kierowanie sil młodzieży do

w ałki o dalszy rozwój sił pro
dukcyjnych kraju, do w alki o 
realizację w ielkich budowli ko
munizmu. Wychowywanie mło
dzieży w poczuciu w ielkiej od
powiedzialności za wykonanie 
tych zadań — oznacza wpajanie 
zamiłowania do swej pracy, po
dnoszenie wydajności pracy, o- 
szczędzanie pieniądza państwo
wego, zapobieganie stratom, 
walkę z marnotrawstwem i złą 
gospodarką".

Komsomolec nie powinien się 
wstydzić swej pracy, nawet gdy 
by była to najskromniejsza i  
najm niej, zdawałoby się, w aż
na praca. „Każda praca jest do
niosła, każda praca jest dobra—  
pisze gazeta — każda praca jest 
z korzyścią dla społeczeństwa, 
przynosi sławę i szacunek dla 
stachanowca“.

Tow. S T A L IN  uczy bowiem: 
„Nie rezygnujcie nigdy w  pra
cy z rzeczy maiych, albowiem  
z rzeczy małych bnduje się rze
czy w ielkie —  taki jest jeden ■ 
doniosłych nakazów Iljicza“.

JJ
PRZYSZŁOŚĆ NARODU WŁOSKIEGO”

„ M a z o w s z e "  w  k r a ju

W d n iu  29 bm. p o w ró c ił ze 
Z w ią zku  Radzieckiego zespół 

pieśn i i  tańca „M azowsze" 
Na zd jęc iu  gó rnym : członkow ie  

zespołu zw iedzają Moskwę. 
Zdjęcie  dolne przedstaw ia m o
m en t po w ita ą ia  zespołu na 

dw orcu w  W arszaw ę,

Na wąskich, brudnych ulicz
kach starych miast włoskich o 
dowolnej porze dnia i późnym 
wieczorem, widać gromady za
niedbanych, półnagich dzieci, o 
chudych jak  patyki rączkach i 
nóżkach. To wskutek stałego 
niedożywienia— Dzieci te, nie 
wiedza co to zabawki, ale od 
najwcześnie jszych lat zapozna
ją  się ze słowem „bezrobo tny“ .

D /ie c i te n ie  chodzą do szko
le, a ich „do m “ to cuchnąca ru 
dera, w  k tó re j w ieczorem  zbie
ra się 10, a czasem 12 i 15 o- 
sób, dzieci i dorosłych, żeby się 
przespać.

Z takiego „do m u“ , m alcy u - 
cieka.ia na ulicę, gdzie p rzyn a j- 

im r.ie j czasem uda się im  w y 
żebrać coś od zamożniejszego 
przechodnia, k tó ry  rzadko za
błądzi w te „m a low n icze“  dziel 
nice nędzy Rzym u, Genui, Nea
polu.

Przechodzącemu przez ulice 
miasta, wydaje się, że tych dzie
ci skazanych na nędzę, choroby 
i nieuctwo, jest kilkadziesiąt, naj 
wyżej kilkaset. Ale ich jest ty 
siące.

300 tysięcy dzieci włoskich, 
żyjących w strasznych w arun
kach, ma początki gruźlicy, a 
tylko 12 tysięcy otoczone jest o- 
pieką lekarską. Oznacza to, że 
288 tysięcy tych małych ofiar 
ustroju kapitalistycznego, ska
zanych jest na nieuchronną 

i śmierć.
2 miliony dzieci w wieku 

| szkolnym, cierpiących na różne 
i niedomagania, wymaga opieki 

lekarskiej, a 1 milion 12e ty-..
| nigdy nie było - lekarza. Po- 
! nadto po ulicach miast wlos- 
; kich wałęsa się 15 tys. małych 
: kalek, ofiar wojny, 200 tys. sie- 
: rot wojennych, z których zale- 
! dwie znikomy procent otrzym u
je jakąkolw iek pomoc od pań- 

i stwa.

Brak 70 tysięcy izb  
szkoiny^h

Fakt. że we Włoszech b ra k  
70 tysięcy izb szkolnych dla  
dzieci w w ieku  szkolnym  s tw ie r 
dz ił ja k  na jb a rdz ie j o fic ja ln ie  
w łosk i U rząd S ta tystyczny na 
początku bieżącego roku  szkol
nego.

W  okręgu rzymskim, który  
liczy 94 gminy — 37 gmin w 
ogóle nie posiada budynku 
szkolnego, a jedynie 25 gmin 
rozporządza wystarczającą iloś

cią izb s/.koinych. N iem a l we 
w szystk ich  szkołach nauka od
byw a się przez cały dzień, w 
przepe łn ionych klasach. Jedna 
grupa dzieci przychodzi rano, 
druga w  południe, a trzecia w ie  
czorem. Ponadto is tn ie ją  tzw . 
„ la ta jące  k la sy ", k tó re  n ie  m a
ją  sw o je j izby i  umieszczane są 
tam , gdzie a ku ra t je s t miejsce. 
Przed rozpoczęciem le k c ji taka 
„ la ta ją ca  k lasa“  w raz z nauczy 
cie lem  obchodzi ca ły budynek, 
w  poszukiw an iu  w o lne j izby.

Często starsi chłopcy dostają 
się do klas d la  na jm łodszych i 
zmuszeni są wcisnąć się w  m a
leńk ie  ła w k i ja k  w narzędz a 
to r tu ry  i  odw ro tn ie , m alcy le 
dw o w d rap u ją  się na ła w k i 
starszych kolegów. Czasem po
szukiw an ia kończą się w y k ła 
dem na w o lnym  powietrzu...

Rząd, oprócz w yrażan ia  od 
czasu do czasu o fic ja ln ych  ubo
lewań, nie pode jm uje żadnych 
k ro k ó w  w tej sprawie. W  sa
mym Rzymie np. na 180 tys 
dzieci w wieka szkolnym, 32 
tysiące nie chodzi do szkoły.

W yn ik iem  tego stanu rzeczy 
jest analfabetyzm, który „kw it
nie“ szczególnie w południo
wych Włoszech, gdzie osiąga 60 
—  8C proc., np. w K alabrii 48 
proc. ludności nie umie czytać 
ani pisać, na Sycylii — 40 proc,, 
w Sardyni5 — 38 proc.

Jednocześnie, we Włoszech 
jest 80 tys. bezrobotnych nau
czycieli...

tfc
Rząd de G asperi‘ego i Scelby, 

k tó ry  za swoje na jw ażnie jsze 
zadanie uważa d ław ien ie  ruchu 
robotniczego i zbro jen ia  na roz 
kaz W aszyngtonu, nie chce i nie 
może rozw iązać k w e s tii szkol
ne j, an i zagadnienia op iek i le
ka rsk ie j nad dziećm i, ani pro
blem u pomocy sierotom  w o jen 
nym .

Rządowi, k tó ry  w yda je  ogro
mne sum y na czołgi i samolo
ty , na budowę baz stra teg icz
nych i ok rę tów  w ojennych, „n ie  
starcza“  p ien iędzy na szkoły 
d la  dzieci, ani na opiekę le k a r
ską.

60 proc. budżetu rządu włos
kiego przeznaczone jest na w o j
sko i policję, a 4 proc. na oświa 
tę, zdrowie i opiekę społeczną!.»

Tem u rządow i nie zależy na 
tym , by wychow ać dzieci w ło 
skie na zdrowych, wszechstron
nie rozw in ię tych , w ykszta łco
nych Obywateli. Potrzebna mu 
jest armia wynędzniałych bez
robotnych, k tó rzy  zgodzą się na 
wykonanie każdej pracy za gło
dową płacę. Potrzebna mu jesł 
ciemna, nieuświadomiona mło
dzież, któraby dobrowolnie szł» 
bić się na Koree w imię inte
resów amerykańskich.
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Otc szkoła" w łoska. W arunk i, w  ja k ich  uczą się dzieci w ło 
skie urągają w sze lk im  zasadom hig ieny.

WYDAW CA- Zarzad G łów ny Zw lazko M łodzieży P o lsk ie j. R E D A S W E : KoSIteł. BaMad RSW „Praaa". ADRES R ED AKC JI: W arszawa, Al. I  A rm ii WP nr 11. TEAEFONY: C entra la  8 05 81. Redaktor N ae te lny: 8-76-61. Dział Korespondentów I Watów 8 73 74. Redakcja nocna: 7 0122
. kHln„ r , . i  PPK R uch" O ddzia ł w W arszawie, ul Srebrna 13. C entrala Telefonie*»» 1-64-38. M , *8, ; , . » .  W p łaty  na prenum eraty poaztową p rzy jm u j»  wazyatkla B rzydy Pocztowo • Telekom unikacyjne na konto  PKO 1-15208 oraz kasy PPK ..Ruch’ ' w W arszawie, u l. Srebrna o. 

g P l PL Irieek Krzyty 14. Prenumerat«’ u lea iyczn i -  at 1.40, kwartał»* — ri k.40. Admlnlatracjai Warasawa, *L Wlejaka U, M.i M i 10 -  BO, Skład 1 druk Zakłady Grtllczn» Dom« Slow* Polskiego, Przedsiębiorstwo Pańalwowt Wyodrębnione, -B-31085

A


